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Kraków, Środa dnia 19 Pażdziernika 1898. 
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Numer zwykły 8 ct. 
Niedzielny 10 st, 


Redakcja i Administracja: 
Kraków, ulica Garbarska Nr. 7. 


Telefon Redakcji Nr. 809. 


GŁOS NARODU 


Podczas stanu wyjątkowege w Krakowie wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel I świąt 


ə godzinie 2-giej po południu. 


ZAŁOŻYCIEL: JÓZEF ROGOSZ. 
Redaktor: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Ogłoszenia 


Za wiersz 6 ct. Od wy- 
razu w drobnych ogło- 
szeniach 11/, et, 

w „Nadesłanem* 
Wiersz zwykły 20 et 
Śluby, nekrologi 
wiersz 40 ct. 

Do działu inseratów 
upełnomocniony 
Jan Strycharski, 


Rękopisów redakcja 
nie zwraca, 
Każda zmiana adresa 
20 ot. 


Biuro inseratowe: 
Kraków, ul. Jagiellońska |. 7. 


lloyeagja w sprawie Prłrdy. 


Kerespondent nasz wiedeński donosi nam z Wie- 
dnia, ż» posłowie Danielak, ks. Szponder i 
towarzysze wnieśli do ministra sprawiedliwości 
w Izbie poselskiej następującą interpelację : 

„Od kilku dni odbywa s'ę przed sądem przy- 
sięgłych w Krakowie rozprawa karna przeciw Chai- 
mowi i Salomonowi Fa barom o skrytobójcza mor- 
derstwo, popełnione na osobie Józefa Chudoby 
w Szafisrach W ciągu tej ruzprawy, prowadzonej 
przez wiceprezydenta dra Morelowskiego Z wzoro- 
wą ścisłością i bezstronnością, wyszły na jaw tak 
drastyczna. fakty o sposobie prowadzenia spraw 
przez sąd powiatowy w Nowym Targu i okręgo- 
wy w Nowym Sączu, że podpisani są zmuszeni 
te gorszące zdarzenia wobec Wysokiej Izby pod- 
nieść, szczególniejszą uwagę JE. p. ministra spra- 
wiedliwości na te stosunki zwrócić i skłonić go do 
jaknajszybszego usuuięcia tych zgorszeń. Czyn prze: 
stępny zarzucony Firberom, przedstawia się jak 
nastę; nje: 

„I. Dnia 22 sierpnia 1897 roku po godzinie 3 
rano zobaczyła niejaka Materkowa, włościaaka z No- 
wego Targu, dwóch ludzi, którzy z browaru Fir 
berów w Szafłarach trzeciego człowieka wynosili, 
W jednym z niosących poznała Materkowa Chaima 
Farbera. Późuiej pokazało się, żż niesionym był 
zawty wieśniak Józef Chudoba, a Fa:berowie, jako 
podejrzani o mord ma nim popełniony, zostali sts- 
wieni przed gąd. Farberowie usiłują udowodnić 
swoją niewioność w ten spotób, że utrzymują, ją 
koby przez Całą noc krytyczną, aż do godziny 6 
zrana u siebie w domu spali. W ciągu rozprawy 
przesłuchano byłego adjankta sądowego, obecnie 
sekretarza w Wadowicach Brożka, który zeznał, że 
około godz. 10 rano po krytyczuej nocy Farber 
zgłosił się do sądu i doniósł, że zabity wieśniak 
w pobliżu jego browarn leży, przyczem dodał, że 
podejrzenie o ten czyn kierują przeciw niemu, Na 
to sędzia Brożek udał się z Farberem na postern. 
nek żandarmerji w Nowym Targu, i jak zeznał żan 
darm Bieńko, polecił żaadarmom, by poszli do Sza 
flar skonstatować zdarzenie 1 w razie, gdyby się 
okazało, że śmierć denata nastąpiła wskutek wybu 
chu krwi, aby zarządzili usunięcie zwłok. Już 
Samo polecenie żandarmowi, ażeby tam, gdzie 
zachodziło podejrzenie morderstwa, on konstatował 
pizyczynę Śmierci, przedstawia się co najmniej, ja- 
ko poważne zaniedbanie obowiązków ze strony 
władzy sądowej, jako rażące lekceważenie wyraź. 
nego w tjm względzie przepisu ustawy. 


„Zwłoki oczywiście zostały tego samego 
dnia usunięte, choć żandarmi zgodnie przy 
rozprawie zeznają, że Ślady na trupie wskazywały 
wyraźnie, że Śmierć nastąpiła wskutek zewnętrzne 
go gwałiu. Przez cały dzień i następną noc nie 
troszczył się sąd w Nowym Targu ani o zwłoki, 
ani o wdrożenie dochodzenia. W poniedziałek to 
saro. Mimo, że żandarmi w poniedziałek rano 
Farberów aresztowali, a łekarze sądowi w ponie- 
działek po południn obdukcję przedsięwzięli, ko- 
misja Sądowa do miejsca popełnionego czynu kroku 
nie uczyniła. Jako przyczynę tego zaniedbania po- 
daje pau Brożek, że w poniedziałek deszcz padał. 
Lekarze sądowi na zasadzie oględziu i obdukcji 
stwierdzili już w pomiedziałek śmierć przez du- 
szenie. 

„We wtorek nareszcie ndał się p. Brożek jako 
komisarz sądowy do Szafłar a pierwszy akt taj 
sprawy dotyczący, który z sądu powiatowego w 
Nowym Targu wysłany został do proknratorji w 
Nowym Sączu, nosi datę ze środy 25-go 8'erpnia. 
Przewodniczący przy rozprawie głównej przeciw 
Farberom skonstatował, że to przez p. Brożka zre- 
dagowane doniesienie jest lakoniczne. Dodajemy, że 
protokół oględzin Farberów celem stwierdzenia, czy 
z walki ze swoją ofiarą jakich obrażeń nie odnie- 


śli, przez p. Brożka sporządzony, nie nosi żadnej 
daty! Ta komisja sądowa jest wybitnym dowodem 
gorliwoś'i p. Breżia; nie przelsięwzia! nawet re- 
wizji domowej u Fiirberów, mimo. że jak 
sam zeznaje, już w niedzielę w Nowym Targu od 
osób trzecich słyszał ża w Szaflarach podejrzywają 
Firberów o morderstwo. 

„Przywołani dodatkowo świadkowie do rozprawy 
głównej. zeznali pod irzysięgą, ża już około go- 
dzivy 4tej po nocy krytycznej widzieli Chama 
Firbera ojca w N wym Targu, a jeden z tych 
świadków Ujwary 6S-mioletni starzec, bez zarzutu, 
nawet podczas dwunastoletniej służby wojskowej, 
stwierdził stancwezo, że widział Farbera około 4 
gedziny rano w Nowym Targu, jak wszedł do do- 
mu, w którym mieszkał p. adjunkt Brożek i zaba- 
wił tam dziesięć lub więc-j minut. 

„Il. Na żądanie Baernhaupta, zięcia Chaima 
Fairbera, zarządziła prokuratorja w Nowym Sączu 
pon: wne oględziny zwłok, na jego koszt, za przy- 
braniem wskazanych w jego podaniu le- 
karzy z Nowego Sącza: dra Czaplińskiego i dra 
Płochockiego. Ponowna obdukcja odbyła s'ę po eks- 
humacji zwłok, dnia 4 września 1897, a więc w 
jedenaście dni po śmierci Chudoby. Obadwaj ci 
panowie lekarze stwierdzają”, że zwłoki zuajdowały 
się w wjżizem stądjum rozkładu, równocześnie o- 
świrdczyli się w rozwlekle umotywowanem orze- 
czeniu, po trzech dniach namysłu wydanem, prze- 
ciwko przyjęciu uduszenia przez osoby trzecie jako 
przyczyny śmierci. Adjunkt sąłowy Ligęza, obecnie 
podprokur.tor państwa, który jako komisarz sądo- 
wy przy tych dragich oględzinach funkcjonował, 
okreśił z góry całą sprawę jak» wytwór „antys:- 
miekich agitacyj* i wkrótce potem zostało śledztwo 
przeciw Farberora zastanowione. a Farberowie oj- 
ciec 1 Syn na wolaość wypuizczeni. 

„Dopiero w skutek skargi subsydjarnej wdowy 
zamordowanego, podjęto na nowo dochodzenie i wy- 
delegowano tym r.zem do przeprowadzenia docho- 
dzenia karn-go przeciw Farberom sąd krajowy w 
Krakowie. Dzięki śledztwu, przeprowadzonemu 2 0- 
gromną en'rgą i wybitoą bystrością przez radcę 
sądu krajowego w Krakowie dra Bujaka, dostała 
Się nareszcie Sprawa Fārberów przed trybunał są- 
du jr.ysięgłych w Krakowie. Przy rozprawie głó- 
wnej odczytano jednomyślną opinję fakultetu rae- 

Jcznego w Krakowie, gdzie stanowczo stwierdzo- 
no, że Chudoba został uduszony, a śmierć naturalną 
jego zupełnie wykluczono. 

„lll. Biorąc na uwagę te w najdrastyczniejszy 
spesób prawu, moralności i poczuciu sprawiedliwo- 
ści u ludu uchybiające fakty, təm bardziej, gdy 
Farber u hodzi w okolicy za bardzo bogatego, a ja- 
ko takiego przedstawiał go nawet Baerahaupt w 
swojem podan u do sąłu co wszystko razem daje 
powód do podejrzyw.nia b-zstronności sądów ile- 
karzy drugiej komisji sądowej pomiędzy Judem ca- 
łej okolicy, 

„dważyw-zy, że zachtwanie sią pp. Brożka i Li- 
gęzy przedsta wia s'ę jako karygodne lekceważenie 
sprawy, a z» strony p Brożka jako zapoznanie 0- 
bowiązków sędziego, 

„zwsżywszy, że tacy właśnie urzędnicy i takie 
postępowanie powagę władz r.ądowych poniża i 
znosi, i de prowadza do tego. że wśród ludu w Ga- 
lieji coraz głcśniej s'ychać zdanie, że sądy żydom 
ulegają, — 

„podpisani zapytują JE. p. ministra sprawiedli- 
wości: „Czy gotów jest tym smutnym stosunkom 
wśród prowincjonslnych galicyjskich władz sądo- 
wych jaknajenergiczniej przeciwdziałać i w tym 
celu cdpowiednie zarządzenia poczynić a w danym 
wypadku dochodzenie przeciw urzędnikom i leka- 
rzom, którzy dopuś:ili się ciężkiego zaniedbania 
swo ch obowiązków, wdrożyć celem podniesienia 
zachwianej gcdności i powagi sądu w nowo-sądeckim 
okręgu sądowym?“ 


Tajemne wizyty Chama. 


Z powodu małej rozprawy 0 rabunek, sądzonej 
równocze!nie przes drugą grupę przysięgłych, wozo. 
rajsza rozprawa o morderstwo dokonane przez Fór- 
berów, zsp'wiedz'ana na godzinę dziewiątą rano, za- 
częła się o wpół do jedenastej. Przewodniczący otwie- 
ra rozprawę przesłuchaniem czterech świadków, któ- 
rzy łączą się bezpośrednio z epiz'dem Färber- Bro- 
żek-Ujwary 

Przewodniczący: Wprowadzić Reginę Leśni- 
cką. 

Wchcdzi zgrzybiała, pochylona staruszke, Regina 
Leśnicka, właścicielka realności w Nowym Targo 
przy ulicy Ludźmierskiej. Przypomina sobie, że jednej 
niedzieli, ale której, nie pamięta, ktoś bardzo wczas 
raro dobijał się do jej bramy. Ona wstała, otworzyła 
zrguwę w bramie i natychmiatt uciekła, nie patrząc 
się nawet, kto wchodzi, gdyż nie była ubrana. Nie 
wie zatem, czy to był żyd czy katolik, ani czy za- 
trzymał się na dole czy też wstąpił 1a górę. Wie 
tylko tyle, że do jej domu wszedł, Na dole mieszkał wte- 
dy u niej praktykant konceptowy starostwa Hordyń- 
ski, na piętrzą adjunt sądowy Brożek. Jan Ujwary 
wspominał jej, że widzał Farbera w Nowym Tar- 
gu, kiedy jej jednak to mówił, nie pamięta. Kiedy 
ctwierała bramę, ledwie dniałc. 

Radca Schneyder: A nie iłyszała pani tapotn nóg 
po schodach ? 

Świadek: Nie słyszałam, mój panie, nie słysza- 
am. 

Dc Grldhammer: A czy wie pani na pewno, że 
ten ktoś wszedł do pani domu? 

Świadek: Nie wiem, mój panie, nie wiem, bo ja 
zaraz uciekła. 

Radca S:hneyder: Ile drzwi prowadzi do mieszka- 
nia pana Brcżka na piętrze ? 

Świadek: Troje, mej panie, troje. Jedne do po- 
koju cd podwórza, drugie do kuchni, a trzecie na 
ganek. 

Radca Ursel; A nie pomyślsła sobie pani, ezy 
może, kto o tak wczesnej porze pizyszedł z mle- 
kiem? 

Swiadek: Ale gdzie zaś, z mlekiem nie, bo ko- 
bieta, od której pani sędzina mleko brała, przycho- 
dziła znacznie później. 

Drugim Świadkiem jest Tekla Ujwarowa, żona 
Jana Ujwarego, gospodyni gruntowa przy ulicy Ludź- 
mierskitj, mieszkająca niedaleko od Leśniekiej. 

Przew.: Czy pani kiedy mówiła mężowi, że on za 
wcześnie rsno wstaje? 

Świadek: O ją mu to zawsze mówię. 

Przew.: A czy pamięta pani, że on miał pani 
ras rauo mówić, że spotkał Fa”bera na ulicy? 

Świadek: Pamiętam. Przyszedł do mnie 
i mówił, że widział Farbera. 

Przew.: Było to rano? 

Swiadrk: Rano, było może oztery godziny. F 
Przew.: Czy to on pani mówił tej samej ni 
dzieli, kiedy to tego Chudobę znaleziono zabitego? 

Świadek: Tej samej niedzieli. 

Przew : Wia to pani na pewno? 

Świadek: Na pewno. 

Na zapytanie dra Głoldhammera oświadcza, że 
kiedy mąż wrócił do domu, ona jeszcze leżała w 
łóżku, 

Przew.: O6ż pan na to wszystko, panie Farber ? 

Osk : Jeszcze sę tysiąc rary będę prxysięgał, co 
to jest nieprawda. 

Na salę wprowadzeją dawną słażąsą Brożko, Ma- 
rjannę Mrozowską, 23 lat liczącą. Ponieważ świa- 
dek skwapliwie oświadcza, że był już raz 
karany dwutygodniowym aresztem za fał- 
szywe zeznawanie w sądzie, trybunał nia 
może odebrać od niej przysięgi. 

Przew.: Jak długo służyłaś u pana Brożka? 

Świadek: Dziewięć miesięcy. Od Nowego roku do 
1 października. 

Przew.: Czy pan sędzia był wtedy żonaty ? 

Świadek: Był. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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»ŁOS NARODU? 


Mrozowska służyła do kuchni i w kuchni spała 
razem z piastunką, która o godz nie piątej szła do 
pokoju do dziecka. Z: schodów prowadz ły do prz-d- 
pokoja drzwi zamykane z wewnątrz. Z przedpokoju 
prowadziły jedne drzwi z jednej strony do ku:hai, 
drugie z drugiej strony do pokoju. 

Przew.: Kto otwierał drzwi do przedpokoju? 

Świadek: Jakem słyszała, tom otwierała. 

Przew.: A ozy nie przypominasz sobie, aby kiedy 
bardzo wozas rane, tak o czwartej albo po czwariej, 
był u was ten żyd Fdrber? 

Świadek (prędko): Nie wiem, przepraszam 
państwas, ale ja nic nie wiem, ozy był czy 
nie był, przepraszam państwa, ale ja nie 
nie wiem. Gdybym wiedziała, tobym po- 
wiedziała, Ja nie mogę powiedzieć, że 
nie był, ale nie mogę także powiedzieć, 
że był. 

Przew.: Czy drzwi do przedpokoju byly zawsze 
zamknięte ? 

Świadek: Jak nie były samknięte, to się 
państwo gniewali. 

Przew.: A czy nie znasz ty tego żyda Farbera? 

Swiadek: Nie znam, przepraszam państwa, ale 
nie znam, skądże ja bym go zazła. J» przecie, prze- 
praszam państwa, nie mogę pcwiedzieć, że go znam, 
kiedy ja sie wiem, ezy on był. 

Dalej świadek zesnaje, że drzwi z przedpokoju 
do kuchni były szklane. 

Przew.: Czy trzeba przejść kun'ecznie przez przed- 
pokój, ażeby wejść do pokoju? 

Świadek: Trzeba. 

Przew : Bo tu Leśnicka zeznałe, że są jakieś 
drzwi na ganek. Czy tamtędy nie można się dostać 
do pozoju? 

Świadek: Nie. 

Przew.: O której ty zwykl» wstajesz? 

Świadek: O piątej, czasem o szóstej. 

Przew.: A o czwartej nigdy? 

Świadek: Nie. 

Przew.: A w niedzielę może wat»jesz później ? 

Świadek: W niedzielą wstaję wcześniej, bo idę 
na mszę ranną o wpół do siódmej. 

Na zapytanie przysięgłego p. Stachiewicza, czy 
się Mrozowska dzisiaj z sędzią Brożkiem widział», 
przyznaje, że Brożek pytał się jej, co będzie 
mówiła przed sądem? (Poruszenia). Ona mu 
na to: „Tyle, co wiem”. Dzwenka przy drzwiach 
nie było, tylko okienko, do którego trzeba było 
pukać. 

Sędzia przys. p. Stachiewicz: Z kim przyjechali- 
ście do Krakowa? 

Świadek: Prsyjechałam z Ujwarową, Leśnicką i 
Wiktą od żandarinów. 

S. p. Stschiewicz: I gdzie mieszkacie? 

Świadek: A ja nie wiem. 


Kiedy świadka odprowadzają, przewodniczący zna- 
cząco wzdycha: Ha — hm! 

Zeznania następnego świadka, Wiktorji Krauso- 
wiez, która przez cały rok 1897 służyła w Nowym 
Targu u żandarmów, są bardzo znaczące i ważne. 
Wiktorja Krausowicz krewną Mat2rkowej nie jest. 
Zoznaje, ża brama u żandarmów była otwarta we 
dnie i w nocy. 

Żandarmi mieszkali na dole, mieli swój pokój, do 
którego wchodziło się ze sieni. Ponieważ bramy się 
nigdy nie zamykało, mógł ktoś wejść do domu ka- 
żdej chwili. 

Przew.: Zatem drzwi były tylko na klamkę zam- 
knięte, ale ci, co o t m nie wiedzieli, „burzyli się* 
do drzwi, dobijali ? 

Śwadek: Ci, co nie wiedzieli, „burzyli się“ i na- 
+e dzwonili, ale to bzło n'epotrzebne, bo drzwi by- 
ły zawsze otwarte. 

Świadex Farbera nie zna, n'e poznaje i woto- 
dzącego go nie widziała. W jeduą niedzielę jednak, 
tę samą, kiedy dowiedziała się o człowieku, zabitym 
w S'afiarach 22 sierpnia, ktoś wszedł do domu 
żandarmów między czwartą a plata rano I roz- 
mawiał z żandarmami. 
> Przew.: Na pewno wiecie, że to było tak wcze- 
nje ? 

Swiadek: Wiem na pewno. 

Przew.: Nie mógł to być pan Iskrzycki, 
który był u żandarmów około godziny 
szóstej. A słuchajcie, meże nie pamiętacie, może 
to było później, koło szóstej godziny ? 

Świadek: Nie, to było wcześniej, między 
czwartą a piątą. 

Przew.: Czy tem ktoś, kto rozmawiał z żandarma- 
mi, mówił debrze po polsku ? 

Świadek: Nie on mówił z żydowska. 

Przew.: Czy słyszała pani, o czem była mowa? 

Świadek: Słyszałam. Była mowa o zabitym 
człowieku. (Poruszenie). 

Przewod.: Może pani się myli, może była tylko 
mowa o nieżywym człowieku, albo o „ubitym?* 

wiadek: Nie, to była mowa o zabitym 
człowieku. 

Przew.: Słyszała to pani wyrtźnie ? 

Świadck: Wyraźnie. 

Przew.: Czy drzwi od pani pokoju i pokoju żan- 
datmów były pozamykane ? 

Świadck: Jedne były przymknięte, a drugie o- 
twarte. 

Przew : I ten ktoś, kto przyszedł, mówił dobrze 
po polsku, ale akcentem żydowskim ? 

Świadek: Tak jest. 

Przew.: Czy to był głos męski, czy kobiecy ? 

Świadek: Męski. 

Przew.: O czem była więcej mowa? 

Świadek: Ten, który przyszedł, mówił, ż8 przy- 
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szedł zameldować, aby jego nie posądzano. (Po-% 


rusze 'ie), 

Przew.: Co mu na to odpowiedzieli żandarmi? 

Swiadek: Nie słyszałam. 

Dr Goldhammer: A skąd rani tak dobrze zna 
datę dnia, w którym to sę wszystko stało? 

Świadek wvjaśpia, że orjentował się według 
święta Matki Boskiej, które przypada ma 15 sier- 
pnia. 

Radca Schnejder: O której pani zwykle wstaje? 

Świadek: O czwartej, albo w pół do piątej. 

Dalej zeznaje, że wtedy jeszcze leżała w łóżku, 
Czy o szóstej był kto znowu z tą samą wiadomością 
i o tem, że Farber póź ie) był u Brożka, nie wie. 
Mikuła, Toryna i Pasieka spali razem, Bieńko ogo- 
bno. Niezuajoray wszedł do tego pokoju, gdzie spało 
trzech i rozmawisł z wszystkimi trzema, Po jego o- 
dejściu, rozmawiali miedzy sobą, że lch wszyst- 
kich pobudzł. Do Szafl r pcsz!i żandarmi znacznie 
później. 

Dr Goldhammer: Czy jest zegar w kuchni? 


Świadek: Niema. z 


Dr Goldhammer: Po czem więc pani wnioskowa- 

ła, że to było między czwartą a piątą. 

wiadek: Ja o tej godzinie zwykle wstaje Takż? 
słyszę, jak zegar w magistracie bije czwartą, piątą, 
BŁóstĄ... 

Przew.: Czy pani opowiadała kiedy komu 0 tam, 
że ktoś tak rano doniósł żandarmom o zabiciu czło- 
wieka? 

Świadek: Nie. 

Przew.: Dosyć. Niech tu wejdzie pan Brożsk. 
(Poruszenie). 

Brożek wchodzi na salę blady i widocznie zmie- 
szany, mnąc w ręku nerwowo kapelusz. Nie zachę- 
cony przez nikogo, nie siada i zeznaje stojąc. Przew.: 
Proszę pana, trybunał uchwalił przesłuchać pana raz 
jeszcze, gdyż zjawili się nowi świadkowie, którzy 
podali nowe szczegóiy. Pod świętością tej samej 
przysięgi, którą pan tutaj na pierwszem przęsłucha- 
niu złożył, oczekuję oł pana szczerych zezaań. Bęię 
panu zadawał mniej więcej te same pytania, może 
pan sobie coś jeszsze przypomuj, coś uzupełni... 
Proszę pana, kiedy pan pierwszy raz widział się z 
Farberem niedzielą 22 sierpnia? 

Świadek: Pierwszy raz widziałom się z nim po 
wotywie w kancelarji radcy Łobosa. 

Przaw.: Tak, pan tə mówił. Jeszcze się pan tro- 
chę przechadzał, i po wotywie poszedł pan do 
sądn ? 

Świadek: Tak jest. 

Przew.: Tej nocy był pan w domu? 

SŚwizdek: Byłem. 

Przew.: Pan mieszka na pierwszem piętrze u Rə- 
giny Leśnickiej ? 

Swiadek: Tak jest. 


Dinoielerowe Króla Jegomośe 
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przez 


Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


— Ja nie wiem, daleki jestem od wszelkich 
intryg — pochwy.ił Briibl, wtulając głowę w ra 
miona i ręce do góry podnosząc. — Wstrętne mi 
one są, brzydzą się niemi. Miarkuję tylko, że coś 
królowi podszepnięto, jakieś oskarżenie, jakieś... no! 


à sam się waópan 0 tem dowiesz. Przez życzliwość 


uprzedzam, że ktoś waópanu buty uszył. Bądź 
'przygotowany. Byłoby najlepiej, gdybyś się wy- 
rzeki swego nieszczęśliwego zamiaru. Czas jeszcze... 
namyśl się. . 

Zbijewski na to rzekł z uśmiechem: 
| — Gdybym do zrozumiałych należał, powziął- 
bym o sobie mniemanie, żem perła urjańska, albo 
insza jaka droga os bliwość... 

— Ano — szepnął minister — czyń waópan, 
jak wola, ale otwarvie wyznam, że mi waópana 
szczerze Żal. Idź waś, król jegomość czeka. 

Na głęboki ukłon Zbijewskiego, August nawet 
skinieniem głowy nie odpowiedział. Siedząc w 
miękkim fotelu, z v ysokiem oparciem, patrzył na 
muszkietera szyderczo i groźnie zarazem. Przez 
chwilę panowało milczenie — Zbijewski wyrazem 
twarzy Augusta zmieszany, nie śmiał się odezwać. 

— Nie swój jesteś, ile uważam, mości panie— 
rzekł wreszcie August, bawiąc się pomieszaniem 
mauszkietera. — A jam sądził, że waópan, który 
z taką swadę umiesz przemawiać gdzieindziej, „pod 
Łabędziem* naprzykład, nigdy fantazji nie tra- 
cisz... 


Sztych z góry i silnie wymierzony. poraził Zbi- 
jewskiego, niby piorun, zbladł, na nogach się za- 
chwiał, w głowie mu się zakołowało. 

August, widząc skutek słów swuich, roześmiał 
się z ukontentowania. 

— 0!0o! — podchwycił tonem rzekomo ubo- 
lewania, lecz w gruncie zjadliwością przesiąknię - 
tym — nie zdrowo waćpan dziś ze raną... (o ci 
się stało? Nigdy cię w takiem usposobieniu nie 
widziałem... 

Zbijewski milczał. 

— Wezwałem cię, mości muszkieterze — rzekł 
August wstają; i zbliżając się do Zbijewskiego — 
aby ci prawdę w cztery oczy powiedzieć. U wała- 
łem waópana jak najlepiej, za człowieka u zciwego, 
za szlach ica w całem znaczeniu, tym czasem za- 
wiodłema się, omyliłem na tobie... 

— Nie zasłużyłem na podobne słowa, najja- 
śniejszy panie.. — szspnął ŻZbijewski, któremu 
krew do głowy uderzyła. 


— Zasłużyłeś! Wiesz o tem doskonale! — 
przerwał August porywczo. — Jest bajka o gadzi- 
pie która ogrzana ciepłem piersi człowieka tę pierś 
dobroczynną potem śmiertelnie pokągała .. Taką ga- 
dziną jesteś waópan ! 

— Zbijewski pod wpływem bolesaych oskarżeń, 
z taką rzucanych bezwzględnością, przyszedł do 
siebie, podniósł głowę i patrząc na króla śmiało, 
zapytał zə spokojem niesłusznie krzywdzonego : 

— Noajjaśoiejszy panie.... — słyszę dekret 
potzpiający, — ale nie wiem, — czem na potę- 
pienie zasłużyłem... Ja do winy się nie pocza- 
wam. 

— Bez komedji, mości panie! Wiem o wszyst 
kiem, rozumiesz mnie: o wszystkiem ! 

— Lecz ja, najjaśniejszy panie, zgoła o niczem 
nie wiem. Uprzedzoao mię o jakowychś potwarzach na 
mnie rzuconych, nie powiedziauo jednak, jaka ich 
osnowa. Bogiem się Świadczę i słowem szlachcica, 
żem na sumieniu czysty... 

Wypowiedział Zbijewski te słowa z wielką go- 
dnością, to zaś i prawdziwie imponująca postawa, 


jaką miał w t-j chwili, uŚmierzyły nieco gniew 
Augusta, który też łagodniej przemówił : 

— Słuchaj waópan uważnie i powiedz, czy zga- 
dza się ze zdrowym sensem i honorem, tak postę- 
pować, jak ty. Wszak jawnie i szczerze byłem dla 
ciebie życzliwym? Temu zaprzeczyć nie można. — 
Życzliwość posunąłem do tego nawet stopnia, żem 
chciał przyspieszyć twoje szczęście, twój marjaż 
z pedstelanką. Umyśliłem tedy ją do fraucymeru 
królewiczowej protegować, żebyście, gdy wyjadę do 
Drezna, byli razem... 

— Najjaśniejszy panie... — przerwał Zbijewski 
zdumiony — ja pierwszy o tem słyszę... 

— A! więc pan podstoli zataił to przed wać- 
panem? — rozśm'ał się August ironicznie. — Na 
honor! z pana podstolego wielki statysta... Zatnił, 
bo pależąc do moich nieprzyjaciół, wszystkich usi- 
łowań dołożył, aby cię do mojej osoby zniechęcić, 
odemnie oderwać, dać przez to zły przykład in- 
nym, co skutecznie dopomozłoby zamysłom partji, 
do której należy... Zataił to, co mogłoby waćpa- 
na do maie przywiązać, natomiast kazał córce, — 
Pi od waópana wystąpienia z regimentu zażą 
ała... 

Zbijewskiemu znów się w głowie mącić Za- 
częło. Ani król, ani on dysputą żwawą pochłonię- 
ci nie zauważyli, że przed chwilą drzwi tajemne, 
kotarą zasłonięte, rozwarły się, a w nich stanęła 
cześnikowa Bielińska i z uwagą słuchała, co mó- 
wiono. 

— A co, mój kawalerze, wszak wiem wszyst- 
ko? — mówił August zadowolony z wrażenia, — 
Myślałoś waćpan może, jak również pan podstoli 
i inni melkonteuci, z którymi się przeciwko maje- 
statowi związał, żem niedołężny, uszu i oczu nie 
mam? Przekonałema ciebie, że tak nie jest, ich ta- 
kże o tem przekonam. Szaleńcy! nie wiedzą. Co 
czynią! na co się porywsją! Bnnt... rokosz... ależ 
to przedewszystkiem nikczemność, hańba, srom, 
wiarołomstwo, zdrada... A przytemm — nie imągi- 
nujcież sobie, iżbym był bezzsiłay. 


„(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Przew.: Czy, ażeby wejść do pans, trzeba było 
przerhodzić przez kuchnię? 

Świsdek: Nie. 

Przew.: Cy pan spsł sam? 

Świadek: Ja spałem razem z żoną. 

Pizew.: A gdzież sługi śpią? 

Owiadek: Sługi śpią zwykle w przedpo- 
koju. (Mrozowska zeznała inaczej. Przyp. sprawo- 
zdaucy). 

Przewod.: Drzwi z przedpokoju prowadzą na 
schody ? 

Świadek: Tak. 

Przew.: Te drzwi na noc są zawsze zamknięte? 

Świadek: Tak, jeżeli slugi zap: mniały zamknąć, 
to ja ssm chodziłem przekonać się... 

Przew.: Pioszę pana sekretarza, czy nigdy nie 
zdarzyło się, aby te drzwi ma noo pozostawiono 0- 
twarte ? 

Świadek: Nie... tak sig nie zdarzyło. 

Przew : Pańska służąca tu zeznała, że państwo 
gniew aliście się, jeżeli przez noc drzwi były otwarte. 

Świadek: A, to tak było raz. Wstałem w nocy 
i zastałem drzwi otwarte... To aługa wyszła z domu. 

Tu świadek podaje nazwisko drugiej sługi, która 
wówczas była w jego domu. 

Pizew.: Proszę pana, zgłosił się do nas nowy 
świadek, który utrzymuje, że owej niedzieli widział 
Färbıra o godzinie ozwartej rano w Nowym Targu, 
jak pęuził przez rynek, zatrzymsł się przed domem 
Leśnickiej, pukał do bramy, wszedł do domu i po 
dziesiąciu minutarh wyszedł. Czy panu o tem nie 
wiadomo ? 

wiadek: Ja o tem zupełnie nie wiedzia- 
łem. Dowiedziałem się dopiero dzisiaj. 

Przew.: Kto w tym domu oprócz paua mieszkał? 

Śniadek: Na dole mieszkał praktykant koncep- 
towy Hordyński, 

Przew : Wie pan na pewne, że on w tym czasie 
na dole mieszkał ? 

wiadek: Wiem na pewno. 

Przew.: Jakie sprawy ma pan Hordyński ? 

Świadek: Sprawy lasowe. 

Przew.: A propinacyjne ma? 

niadek: Nie wiem. Zdaje mi się, że nie. 

Przew.: Czy pan nie wie, czy Färber chciał być 
wtedy u pana? 

Świadek: Nie, zupełnie nie o tem nie 
w ie m. 

Przew.: Czy przy drzwiach jest dawonsk ? 

Świadtk: Dzwonka niema, jest małe okienko. 

Przew.: Nie słyszał pan zupełnie, ogy się kto tego 
rana do drzwi nie dobijał? 

Świadek: Nio nie słyszałem. Żona moja, która 
ze mną śpi, również nic nie słyszała. 

Na ponowne zapytanie przewodniczącego, Brożek 
raz jeszcze oświadcza, że o niczem nie wiedział i że 
dopiero dzisiaj o wszystkiem się dowiaduje Przy tej 
sposobności zaczyna się rozwodzić, że pada efiarą 
miesłusznych podejrzeń, że jedna gazeta przekręca je- 
go słowa i zarzuca mn niedołęstwo, ż3 WszySCy ZnA- 
ją jego charakter i t. d. 

Przew.: Widzi pan, ja nie mam czasu czytać 
wszystkich gezet. Pańskie usprawiedlwienia są zby- 
teczne, pan tu :taje dziś tylko jako świadek, nikt ln 
zanu nie powiedz ał, że pan jest o cokolwiek posą- 
dzony, 

(Gazetą, o której wapeminał pan Brożek, jest 
nasz dziennik. Co do zarzutu niedołęstwa, oo do o- 
Panji o charakterze p. Brożka i co do sprawy po- 
aejrzeń — nie będziemy z p. Brożkiem polemizowa- 
łi, tem bardziej, że są to tylko dedukcje p. Brożka 
wyciągnięte z wiernego sprawozdania z toku rozpra- 
wy. Najenergiczniej jednak musimy zaprzeczyć twier: 
dzeniu p. Brożks, jakobyśmy przekręcali, co więcej 
tendencyjnie przekręcali, s owa jego zeznań sobotnich. 
Jedynie dziwna i niepojęta drażliwcśó jest powcdem 
tego zarzutu, na którego poparcie p. Brożek nie przyto- 
czył nio innego jak tylko to, że napisaue było za- 
miast: „mie przydałoby się robić komisji w ponie- 
działek bo był deszcz“, tak: „nie opłaciłoby się 
zrobić komisji w poniedziałek, bo był deszcz“. Oczy- 
wiście to sensu zdania sni na jctę nie zmienia i 
nikt, prócz p. Brożka, nie czułby się tem dotknięty. 
Sprawozdanie z przesłuchania sobotniego pisane było 
jeszcze wtedy, kiedy o zeznaniach Ujwarego nawet 
mowy sie było. Zachodziłoby tedy pytanie, czy p. 
Brożek czuł się obrażony tą subtelną różnicą znaczeń 
wyrazów jeszcze zanim się o zeznaniach Ujwarego 
dowiedział, czy też dopiero wtedy, kiedy mu o nich 
doniesiono? Możemy p. Brożka jednak zapewnić i 
urpoko.ó, że zarówno my, kiedyśmy te słowa pisali 
jak i zażdy kto je choóby nawet dzisiaj czyta, musi 
Zrozumieć wyrażenie „cpłaciło się" w tem znaczenin, 
że rezultaty kem sji dla śledztwa nie opłaciłyby tcu- 
dów przy komisji przedsięwz ętych — i nie możemy 
a sA sprawy coby mogły znaczyć innego. Przyp. 

ed ). 

Świadek: Na dowód, ze Farbtr nie był ze 
mną w żadnym konszachcie, niech słu- 
ży to, że jak go uwolniono, to w obeono- 
ści pana Gabryszewskiego, zapytał się 
mnie z wyrzutem: „To pan sędzia taki, 
że pan sędzis, znając mnie, kazał mnie 


zamknąć?” A na to ja powiedziałem: „Pa- 
nie Chaim, ja jestem sędzia, to do mnie 
nie należy, ja robię swój obowiązek. U- 


stawa nakazywała tak, a zresztą pan 
radca tak polecił} więc ja musiałem 
słuchać*. 


Dr Wędkiewicz: Czy pan nie byłeś w mniema- 
niu, że ta zachodzi Śmierć naturalna? 22 sierpnia z 
doniesienia mó ta w Sz: fiarach, nikt jeszcze w No- 
wym Targu nie wiedział, że zaszła zbrodnia. Może 
pau byłeś przekonany, że Śmierć zaszła z przyczyn 
naturalnych ? 

Brcżęk oświadcza, że doniesienie o 
śmierci Chudoby przyszło do sądu w po- 
niedziałek. Przewodniczący stwierdza, 
że doniesienie gminne wpłynęło do są- 
du w niedzielę. 

Przew: W niedzielę po pcłulniu sąd w Nowym 
Targu jest otwarty ? 

Świadek: Tak jest. 

Dr Wędkiewicz: Pyiam więc pana, mcże pan, 
nie przypuszczając, że mogła zajść zbrodnia, polecił 
żendarmowi usanięc e zwłok w razie skonstantowa 
nia śmierci z przyczyn naturalnych? W takich ra- 
rach zwykla chodzi o k.Bzty i dzlsze pestępcwanie 
cddaje się władzom administracyjnym, 

Brożek odpowiada, że w pierwszej 
chwili miał podejrzenia, przypomnia- 
wszy sobie, że w pobliżu jest karvzżma, 
aie potem sobie pomyślał: Może nio z 
tego nie będzie? Twierdzi jednak sta- 
nowczo, że takiego polecenia żandarmo- 
wi nie wydał 

Następnie Brożek powiada, że nie 
przypuszcza, aby takie polecenie mógł 
wydać, poczem jeszcze raz powtarza, że 
go nie wydał. 

Dr Goldhammer, wyrażsjąc zdziwienie, że Ujwsry 
zgłosił się do sądu dopiero po 14 miesiącach, zapy- 
tuje Brożka, czy Uiwary nie ma przeciw niemu ją- 
kich osobisty h powodów nienawiści. W toko swego 
pytania o zeznaniach Ujwarego wyrała się obrońca 
słowem: „insynuacje”. 

Przew. (surowo): Proszę pana obrońcy 
Ujwaremu żadnej intencji nie zarzucać. 

Broż.k odpowiada, że rzeczywiś ie zasądził syna 
Ujwarego za zbrodnię gwałtu publieznege, i mówiąc 
o Ujwarym używa wyrażenia „szkaluje*. 

Przew. (a naciskiem): Muszę powtórnie ująć 
się za Ujwarym Jest to świadek bardzo wiaro- 
godny i nie pozwalam mu nic zarzucać. 

Brożek stwie dze, że od sądu do żandarmerji jest 
kilka kroków. Farber nigdy nie był z nim 
w takich stosunkach, ażeby mógł przy- 
chodzić do niego o czwartej rano, wldy- 
wali się raz na dziesięć miesięcy. 

Chmm Farber: A jr zę pana sędziego, czy to 
jest możliwe, żeby ktuś z tak daleka widział aż d? 
sądu ? 

Świadek: Jak kto ma dobry wurok, to może wi- 
dzieć. 

Ch:im Farber: Albo żeby wun ze swego domu 
mógł widzieć do żandarmerji, kiedy tam szie tak uli- 
ca zakrę a? 

Świadek: To już trudniej, 

Przew.: Zwracam pańską uwage, że Ujwary był 
wtedy na rynku. 

Dr Guldham mer stwierdza, że Fa:ber nie mógł 
przewidzieć, czy właśnie Brożek będzie ref r ntem 
jego sprawy. 

Na zapytanie radcy Schneydra, Brcżek oświad- 
Cza, że żadna ze sług mu nie mówiła, iż ktoś tak 
reno dobywał się do jego mieszkania. 

Dr Goldhammmer zaznacza, że z powodu atmo- 
sfery podejrzeń, która otaczała Brożka, 
wytworzonej wskutek wpływów, 0 któ: 
rych on tutaj wspominać nie myśli, om 
już w śledztwie upraszał, eżeby zmieniono referenta. 
Żądaniu jego nie stało się zadość. Nadto, ażeby udo- 
wodnić, że Fa:ber nie był w dobrych stosunkach 
z sędzią, prosi o odczytanie skargi zięcia Fó'bera, 
Baer.nhaupte, na złe traktowanie więźniów. W tej 
skardze Baerenhaupt określa majątek 
Färbera na 100.000 złr. Radca Łobos jednak 
stwierdził, że skarga nie była usprawiedliwiona. 

Adw. Goldhammer stawia wniosek powtórny, 
o ponowne zawezwanie żandarmów, wyrażając po- 
wątpiewanie o wartości zeznań ełużącej żandarmów, 
która sobie zbyt dokładnie datę przypomina (!). Nad- 
to domaga się obrońia zawezwania na świadka p. 
Hordyńskiego, ponieważ idzie o to, aby stwierdzić, 
że Faber u niego nie był, przyczem zwraca obroń: 
ca uwagę, Że przez samo pytanie, czy Hordyński nie 
był referentem spraw propinacyjnych w starostwie, 
nie wyklu.z no tego podejrzenia. 

Prokurator nie zgadza się na te wnioski, za- 
znaczając, ż8 nie doprowadzą cne do rezultatu. Czy 
Farber zatrzymał się na schodach w doma Leśni- 
ckiej i stamtąd wrócił, czy też wszedł do Hordyń- 
skiego, to jest obojętne. Dość, ża widziano go jak 
wchodsił o 4 rano do domu Leśnickiej. Przewlekło- 
by to tylko tę i tak zbyt już dłago wlokącą się 
sprawę. 


Adw. Goldha mmer w replice podnosi, że sła- 
ga od żandarmów słyszała człowieka mówiącego ak- 
centem żydowskim. Facber tymczasem mówi czystym 
akcentem polskim, (Huczna wosołość, spowodowana 
tem, że Färber ma wistocie nader jaskrawy akcent 
i mówi po polsku skandalicznie). 

Adw. Goldhammer: (do publiczności i do sto- 
ła dziennikarzy) Ja się nie dam ani tem zastraszyć, 
ani różnemi innemi rzeczami. Ja mam opinję, iż Far. 
ber dobrze mówi po polsku. 

Prokurator wykazuje, że nie można dostar- 
czyć świadków na okoliczności negatywne. Nie mo- 
żna udowodnić, że do domu L śnickiej nie wstąpił, 
że w sieni nie czekał, że z żandarmami nie rozma- 
wiał. Mcżnaby tylko przeprowadzić dowód, że Farber 
o tej porze był gdzie indziej i świadków na tę oko- 
liczneść przyjąłby prokurator w każdej chwili. 

Os). Chaim a miną czynienia wielkich rewe- 
lacyj, powtarza swoje znane poglądy na sprzeczność 
pomiędzy zeznaniami Materkowej i Ujwersgo, twier- 
dząc, że z Smfl.r do Nowego Targu trzeba iść naj- 
mniej gi dzinę. 

Adw. Goldhammer zaznacza, że nie do niego 
należy ratować tə organy władzy, która przez zezna- 
nia Ujwarego tą skompromitowane. Przez nieskon- 
frontowanie żandarmów z i h s'ugą udaremnia im się 
wytłomaczenie, dlaczego po otrzymaniu doniesienia 
nio nie robili, a potem także nic. 

Przewodniczący edczytuje następnie kcntes- 
tacje Materkowej i wyjaśnia, że istotaie Materkowa 
nie wiedziała o tem, że jesienią przeszłego roku ska- 
zana została przez sąd nowotarski ns siedm dri a- 
resztu, bo wezwania na rozprawę prawdo- 
dobnie jej nie doręczono Podpisywał je 
sam woźuny, rozprawa odbyła się Za0oz- 
nie, a wyroku jej nie doręczono do dziś 
dnia. (Sensacja). Skartona zaś była Materkowa 
pizez żydów za t, że sprzedając broszkę złotą za 
2 alr. (|) wjrowadziła ich w błąd, bo breszka nie 
była złota. (Czy gdyby okazało się, że broszka była 
złote, żydzi byliby karani, że zapłacili za nią tylko 
2 złr.? Przyp. sprawozdawcy). 


Dalej przewodniczący przypomina Materkowej dro- 
bne kary jakie miała w Krościenku za przestępstwa, 
których przedstawienie daje żywy obraz zwykłych 
wśród ciemnego ludu sprrów prawnych. I tak Ma- 
terkowa była karana raz za udaremnienie egzekucji, 
drugi raz 2a samowolne zajęcie oudzej własności s 
tytułu pretensji prawnej i t. d. 

Adw. Rosenblatt prosi o stwierdzenie, że 
niema żadnego związku pomiędzy proce- 
sem Materkowej o broszkęajej świadcze- 
niem w sądzie('?) bo kiedy skarga przeciwko niej 
była wniesions, ona jeszeże na świadka powołana nie 
była. (W sali zdumienie, że tak znakomity obrońca 
jak dr Roseublatt odpiera zarzaty, nie postawione 
przez nikogo. Mec Rosenblatt nie wyjaśnił, jakiego 
to redzaju mógłby być ten związek. Przyp. spraw.). 

Następnie adw. Rosenblatt domaga się od- 
czytunia wyroekn na Matarrową za przechowywanie 
rzeczy skradsionych, do której t» kary ona aię cd- 
rezu przyznała, a to dlatego, że z təgo wyroka okz- 
zuje się. że jnż przedtem była trzy razy karana za — 
przekroczenia. Wyrok skazujs ją na trzymiezięczno 
więzienie i na dozór policyjny, 

Przew. dr Morelowski za zgodą prokuratora wy- 
rok ten dosłownie odczytu'e. 

Mecenas dr Bednarski prosi o e<łos w cela 
postawienia wniosku Domaga się on mianowicie po- 
wołania nowego świadka, który Farbera widział 
o godz 4 zrana w Nowym Targu, mianowicie 
Franciszka Mozdyniewicza z przydomkiem Wor- 
lak. 5wiadek ten jeszcze wczoraj opowia- 
dać miał o tem Leśniokiej i Tekli Ujwa- 
rowej, oraz presióć, aby go powołano RA 
świadka. 

Przywołana Leśnicha zapiera się tego. Tekla 
Ujwarowa jednak potwierdza, że Mozdynowicz 
zgłaszał się |także do radcy Łobosa, że 
ten mu kazał nawet jechać do Krakowa, 
ale mówił, Że to będzie już pewnie za pó- 
Źno. Mozdyniewicz opowiads, że widział 
Farbera jak szedł o czwartej z rana 
z głową Spuszozoną, jak koń przez Nowy 
Targ. 

Prokurator przyłącza się wobec tego 
do wniosku dra Bednarskiego i żąda za- 
wezwania tego świadka. Obrońcy zosta- 
wiają to uznaniu trybunału. 

Przewodn. dr Morelowski oświadcza, iż 
świadek wobec tego zawezwany zostani”, że jednak 
z powodu licznych wniosków brony postawionych 
wczoraj i dzisiaj nad htóremi trybunał zastanowić 
się musi, orsz z powoda innych sądowych zajęć 
członków trytunału, popołudniowej rozprawy nie bę- 
dzie; odroczona zatem została rozprawa do dnia dzi- 
Biejszego do godziny 9-tej z rana. 


Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości 


w zakres urządzenia domowego wchodzących (nowych i używanych) 


Kraków, ulica Florjańska róg św. Tomasza (wejście od ul. św. Tomasza). 
Zakład kupuje i prosi o zawiadomienie w razie potrzeby sprzedaży — sprzedaję — 


i przyjmuje do sprzedaży w komis. 
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KRONIKA 


Kraków dnia 19 października. 


Kalendarz kościelny. Dziś, środa Piotra z Al- 
PA wyznawcy; jutro Przeniesienie świętego Wojciecha 
i Ireny, 

Kalendarz rybecki. W miesiącu październiku wo''o ło- 
wić wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i pstrąga. 

O.hraniać na ży raka, zarówno samca, iak i samicę. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu październiku wolno 
polować na wszelsą zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
łanie, kozły, cielęta i szpiezaki, oraz kury głaszce i cie- 
trzewie. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 11, zachód przypada 0 godzinie 4 
minut 39, długość dnia gcdzin 10 minut 28. 

Stan powietrza. Dnia 19 października o godzinie 7 rano 
barometr 436,6, termometr -+ 22 C., wilgotność 94%, wiatr 
zachodni. 10. 


w a 


Z dnia na dzień. 


Lwowski nasz korespondent (Zet) pisze do nas: 
W tutejszym świecie dziennikarskim zaszedł fakt, 
jak na nasze stosuuki publicystyczne, dosyć ważny 
i znamienny. W niedzicię 16 bm., znany zaszczytnie 
redaktor p. Aleksander M.lsk*, nabył, jako wspólnik 
Dziennik Polski i jedaocześnie objął główne i fstty- 
czne kierownictwo jego redakcji i administracji. Pan 
Miłski wniósł gotowizną samę, jaka umówiona zosta- 
ła, aby się s'at wspiłwłaścicielem Dziennika Pol- 
skiego. Dotychczasowi właściciele pp. Mieczysław 
Schmitt, jak wisdomo chory i dr Kazimiera Osta- 
szowski-Barańs ci, prowadzący naczelne kierownictwo 
departamentu statystycznego w lwowskim magistra- 
eie, pozostają w swoich p'awach i tylko praca w 
wydawnictwie Dziennika Polskiego dla jego dobra, 
sprężystości i wydatności odpowiednio podzielona zo- 
stanje. W łonie redakcji zmiany personalne zajdą 
nieznaczne; działalność nowego) sz fa zasadzać się bę- 
dzie na skonsolidowaniu pracy literackiej i re- 
gorterskiej w ten spozó*, aby z niej nio nie s,ło na 
marne i aby dzisły w piśmie ' pracowywane były Zos- 
łą dykładnością 1 wycz-rpaniem odpowielniego dla 
nich materjału. Dziennik Polski ma za sobą piękne 
tradycje zdobyte zacną pracą przez ciąg lat trzydzie- 
stu jeden. Służył cn zawsze swojemu społeczeństwa 
ze wszystkich sił i stał wiernie przy sztandarze na- 
rodowym w najcięższych dopustach dla kraju.Przymio- 
taik polski stał sią dla Dziennika jego wiarą 
polityczną, pa którą nigdy nie padł najdrobniejszy 
cień, nie p'kazała s'ę najlżejeza skaza, choć pokus i 
zemaskowanych kasicieli nie brakło... 

Pan Aleksander Milski możsa powiedzieć, jest 
dzeckiem Dziennika Polskiego. W nm on rozpo- 
czął s ój zawód dzeanikarsk', ta zmężniał jego ta- 
lent i stąd wyszedł na samidzielne pole pracy pu- 
blieystycznej. Los zdarł z jego drogi kolce i zawody 
i co rzadko się wśród rz s.y dziennikarskiej zdarza, 
doprowadził go do pokaźnej fortany. I dob z: się sta- 
ło, że się tak stało, bo zacny charakter p, Milskiego, 
jego szlschetne aspirarje i utzciwe serce sprawiły, 
że fortana włożyła mu w ręce tylko łatwiejszą mo: 
tność do ogólnej pożytecznej pracy i zyskau a sobie 
treałej przyjaźni i życzliwości tych wszystkich, któ- 
rzy mieli s;osobność bliżej go poznać, lub r zəm z 
nim pracować. 

Niezwykła też sympatja otacza p. Milskiego na 
tem nowem stanowisku, przedewszystkiem za strony 
jego kolegów zawodowych, znających go doskonale 
i znających również wybornie stosunki tutejsze i wie- 
dząc o tem, jaką siłę organizacyjną p. Milski wnosi 
do Dziennika polskiego, który w skupieniu środków 
admin 3 ricyjnych i redakcyjnych, bez Bztuczasgo 
wkładania kapitzłu alb. obkładania się plastrami 
subwencji, postępuje zdrowo prestemi drogami i roz- 
rastając się, pójdzie dalej w imię Boże. 

Zet. 


Szkoły wyższe. Koło Tow. nauczycieli szkół 
wyższych w Krakowie odbyło posiedzen e 15 b. m. 
Przedmiotem obrad bjły wnioski komisji Koła co do 
spcsobu, w jaki możnaby dojść do uzyskania odpo- 
wiednich ustaw dia szkół Średnich. 

Referent komisji pruf. Kuiz podniósł, iż nasz 
Sejm krajowy p> dwakroć jas domagał się wydania 
ustawy państwowe, określającej zasady o'ganizacji 
gimnazjów. Uchwalenie orga izacji należy według u 
stawy z dnia 21 gradnia 1867 ($. 11, lit. i) tak 
samo jak uchwalenie ustawy dla zasad organizacji 
szkół lndowych do Rady państwa. Podczas gdy już 
przed kilkudziesięciu laty ustawa dla szkół ludowych 
została uchwalona i wieloma ustawami krajowemi u- 
aupełojona, nie uczyniono tego jeszcze odnośnie do 
gimnasjów. 

Na wniosek Kiła krakcwskiego, pcdniosło tego- 
roczne walue sgromadzenie Towarzystwa również ko. 
nieczną potrzebę nchwalenia ustaw dla zasad crga- 
nizacji szkół średnich (dla gimnazjów przes Radę 
państwa, dla szkił realnych przez Seim krej wy) i 
poleciło wydziałowi Towar.ystwa zebranie potrzebne- 
go materjału i poczynieuia konkretnych wniosków. 


Ju: na posiedzeniu, odbytem dnia 4 go grudnia 
1897, wskazało Koło krakowskie drogę, kstrą dojść- 
by można d; zebrania tego materjału, orzekł» też za- 
razem, że w związku z ustawą dla zasad organisacji 
gimnazjów należałoby traktować tskie i sprawę uzy- 
skania pań:twowej ustawy pregmatyzi słrżbowej dla 
naaczycielstwa szkół średnich, k órą t9 ostataią spra- 
wę poruszyły niemieckie stowarzyszedia nauszyciel- 
skie w Austrji i o współd iałaaie do naszego Towa- 
rzystwa się udały. Koło krakowskie zaproponowało 
wówozar, aby wydział Towarzystwa o.ysił starania 
o wybór wspólnych komisyj wszystkich stowarzyszeń 
austcjack eh nauczycie’: szkół średnich, których rze- 
c28 byłoby odpowiednie projakty ułożyć. Wniesienie 
ześ odnośnych petycyj zastrzegłoby Towarzystwo g0- 
bie samemu. 

Na cbeenem posiedzesia wyraziło Koło życzenie, 
aby zebranie taki. j wspólnej konisji dla sprawy za- 
sad organizacji szkół Średnich mogło przyjść do sku- 
tku w Wiedniu, ile możności jeszcze przed końcem 
bieżącego roku. Wobeo tego, iż w Kole krakowskiem 
już od dłuższego czasu, znłaszcza zaś od r. 1892 
w komisjach Koła gruntownie i wielokrotnie nad sa- 
salami organizacji szkół średnich się naradzano, wo- 
bec fakta, iż istnieją dotycząse elsboraty dru towane, 
a mianowicie: prz.róbka zarysu organizacyjnego dla 
gimnazjów austrjackich z r. 1849, opracowana przy 
współudziale wielu członków Koła w r. 1898, pro- 
jekt ustawy dla zasad organizacji gimnazjów real- 
nych, jako jednolitych szkół średnich, opracowany 
na ż ezenie wydzia'tu, przygstowającego zjazł peda- 
gogów polskich podczas wystawy kraiowej we Liwo- 
wie w r. 1894, a wreszcie porównawcze zestawienie 
zasad ustroju sakół śrsdnich europejskicx, jako ma- 
terjał dla naszego ustawodastwa szkolnego, państwo 
wego i krajowego, umiessczone w t3goroemym Z:8.y - 
cie sierpniozym czasopisma Muzeum, przeto Koło 
krskowskie na wniosek swej komisji postanowiło na 
następnem posiedzeniu, które się odbzdsi w sobot ;, 
dnia 22 b. m. przystąpić wprost do przedyskutowa- 
nia zasad organizacji szkół śradn ch na podstawie 
wyżej zacytowanej rczprawy, umieszczonej w Muzeum. 
Spodsiewać się należy, że w ten sposób uzyska się 
substrań do dalszych prac i kcoków w tym kierunku. 

Cudzoziemki na Uniwersytecie Jagisllońskim. 
Minist:rstwo wyznań i oświaty zezwoliło, żeby po- 
cząwszy od r. s. 1898/9 na wydziałach filozofi 'znych 
Uoiwersytetów: krakowskiego i lwowskiego dopusz- 
czone były do zapisywania sią w charakt rze zwy- 
czajaycb, względ.is nadzwyczajnych słachaczek wy- 
jątkowo także cudzoziemki, które przedstawiają do- 
wody złożenia egzaminu dojrzałości z pomyślnym 
skutkiem w jedaem z gimnazjów austr azkich lub też 
w jedaem z gianazjów zagraniczaych, uznanych za 
równorzędne z austrjackiemi, 

Słuchaczki mogą być przyjmowano za przyzwole- 
niem miuiaterstwa wyznań i oświaty, zasięgną* się 
mejąctm przez collegium profesorów wydziała filozo- 
ficznego w każdym poszczególnym wypadku. Także 
zbiorowe podania cudzoziemek mają być przedkłada- 
ne przez collegium profesorów z dołączeniem opinii, 
za pośrednictwem namiestni:tw», ministerstwa wy- 
znań i oś viaty. 

Posiedzenie Koła naaczysieli szkół wyższych w 
Krakowie odbędzie s'ę w sobotę dnia 22 październi- 
ka 1898 r. o godzinie 6 wieczorem w sal! Collegium 
novum. Porządek dzienny: Dyskusja nad zasadami 
organizacji azkół średnich na podstawie rozprawy 
umieszczonej na życzenie Koła, umieszczonej w tego- 
rocznym sierpniowym zeszycie Muzeum Z powodu 
ważności i aktaalności sprawy, uprasza się uprzejmie 
szan. członków o liczny udział w zebraniu. 

Z „Sokoła* proszą nas o podanie następują 'ego 
ostrzeżenie: Na rzesz wyda wnictwa kalendarza sokolego 
nikt niema upoważnienia do zbierania ogłoszeń. Zaszłe 
wypadki co do tego są nadużyciem dobrej wiary ogła- 
a'ających. 

Drogi piernik. Jakób S>wa, 22 lat liczący, wło- 
ścianin ze Słomnik, przy brasie, będąc gło nym jak 
utrzymuje, spotkał dwoje ladzi, niosących koszyk z 
dr bnemi przedmiotami, Z głoda, 2:y z lekkomyślno- 
ści, gwałtem odebrał nicsącym koszyk, w którym 
była sól, mydło i t. p. oraz kawałek piernika sa dwa 
centy. Sowa piernik zjadł, a że nic więcej do zje- 
dzenia nie znalazł, koczv* z wszystkiemi pozostałemi 
zapasami oddał. Sowa jednak nie wiedział, że we- 
dług ustawy karnej dopuścił się jednejz najcięższych 
zb.odni, a mianowicie: zkrodni rabunku. Oskarżony 
przez władzę, z poparciem zeznania Świadków dostał 
się Sowa do więzienia śledczego, gdzie się przesie- 
dzat 7 miesięcy, wczoraj zaś stanął przed trybuna- 
łom sędziów przysięgłych jako oskarżony © zbrodnię 
rabunku z $$ 190, 192 i 198, za oo jest kara od 
lat 10 do 20. W ciągu trzygodzinnej rozprawy ława 
przysięgłych zaprzeczyła pytania w kieranka zbrodni 
rabanka, natomiast zatwierdziła wszystkimi głosami 
pytanie w kierunku przekroczenia kradzieży z $ 460 
u. k. a trybunał psd przewodnictwen radcy Klemen- 
siewicza, sxazał Sowę na trzy tygodnie ścisłego a- 
resztu. Doprawdy drogi piernik! 

Protegowanie żydów. Przechodząc w ubiegłym 
tygodnin ulicą Starowiślną, spostrzegliśmy, że przed 
jediym z domów wypakowywan» meble, rzeczywiście 
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ładne. Zslrsymaliśmy się cokolwiek, aby przyjrzeć 
się im bliżej, a zarazem dowiedzieć się od tragarzy, 
kto jest szcz.śliwym posiadaczem tych artystycznych 
wyrcbów stolarskich. Jakaś baba, stojąca obok wosu, 
objaśniła nas, że one należą d> „pana dyrektora 
Kleina“. Nie wiele to nas na razie objaśniło, bo w 
Krakowie co trzeci człowiek, to dyrektor, a co dzie- 
siąty żyd. to Kle'n. Ale od czego spryt reporterski i 
gadatliwość ludzka! Wozoraj dowiedzie! my się, że 
ów „pan dyrektor Klein“, to nowa siła na braka 
krekowskim. Z Wrocławia sprowadził go prot:ktor 
żydowski p. Stryjeński i ofiarował mu kierownictwo 
nad ztolsrnią parową, a owe piękne meble, to jeden 
a dowodów sympatji p. Stryjeńskiego dla p. Kl:ina, 
gd;ż, jak dotąd, moble t: służyły w pracowni jedy- 
nie na ckaz. Ale czego się nie robi dls.. żyda! 

K:skowie ciesz sią — przybył ci n»wy dyzektor, 
a w dodatku żyd! Panie Sicyjeński, społeczeństwo 
polskie składa ci podziękowanie za popieranie sił 
obcych nam wiarą i pojęciami! Nadmienić jeszsze 
musimy, ża, jak d>tąd, „Parowa stolaroia spółki ko- 
mandytowej* obywała się bəg żyd To pierwszy 
wyłom! 

Tandeta. Jaż niejednokrotnie podnoszono w dzien- 
nikach sskodliwcść dla zdrowia tandety w ul. Die- 
tlowskiej, która staje się rozsadnikiem wszelkich ch)- 
rób w mieście. Jaż niejednokrotnie radcy miejscy 
domsgali sią przeniesienia żydowskich składów po 
za miasto, na Grzegórzki — już niejednokrotnie wre- 
szcie w sprawie tej, tak ważnej ze względów hygje- 
nicznych, int:3rpelowano p. prczydente. Sprawa, jak 
wiadomo, ugrzęzła w biurku r. m. Propp*ra i dotąd 
leży tam, bo r. Propper jest tego zdania, że ma prze- 
niesienia tandety po za miasto, żydzi, którzy taadeią 
handlają, mogą stracić. Za miastem ruch się zmniej- 
szy, 8 eo za tem idzie, zmaiejszą się gaszefty wspóć- 
plemieńców r. Proppera. Wzgląd ten dla radzy Proy- 
pera jest tak wsżiy, że gotów zezwolić, aby pół 
miasta rozchorowało sę... C» tam zdrowie — geszefń 
żydowski, t) g unt! 

I niechże kto powie, że radni żydowszy o r>zwój 
miasta się nie trcszczą, Jub, że dobr» publiezne nie 
jest dla nich ważniejsza, niż osobista korzyść? 

Zatamowanie komunikacji. Żyd, który buduje 
domy w ulicy G.rbarskiej, naprzeciwko naszej Ro- 
dakcji, zatamował do tego stopnia ulicę dla prze- 
chodziów i pojazdów, że aby przedostać się się z ul. 
Karmelickiej do hotelu Krakowskiego, potrzeba chy- 
ba być nielada linoskoczkiem lub akrobatą. Cale sto- 
sy cegieł nstawiono tak blisko riasztowania, że jedna 
osoka zal dwo tamtędy przecisnąć się zdoła, gdy więc 
na środku tego pasażu wynosząceg» że st» kroków, 
spotkają się dwie osoby, to jedna z nich musi się co- 
fać, aby zrobić przejście drugiej. Poza cegłami zaś, 
wystającemi daleko w szerokość ulicv, znajdują się 
cała stosy wywożonej ziemi i grazu, pratisiaczające 
się przy dźdżystej pogodzie w otsbłanie błota, które 
utrudniają do tego stopnia przejazł ekwipaży i do- 
róża, że te wjeżdżają na trotoar, niszczą go i na- 
rażają spieszących przechoiniów na różne salto mor- 
tale i stratę czasu. Czyż w Krakowie niema Magi- 
strata i władz b zpieczeństwa publicznego? 

W sprawie aresztowania p. Buynowskiego z 
powcdu znikaięcia 12 000 złr. z kas wydziału kra- 
jowego, donoszą nam o następujących szczegółech: p. 
Baynowski aresztowany został nie przez policję lecz m 
sędziego Śledczego rady sądowego p. Cołkowskiego 
po przesłuchania i na wniosek prokuratora. Od tego 
słażyła oskarżonemu apelacja do Izby radnej, z czego 
skorzystał — mimo to został zatrzymany w areszcie, 
a dopiero dnia 18 b. m. będzie sesja i orzecze o 
odwołania się apelującego.  Zd.fraudowana suma 
umniejsza się prawie do połowy, ponieważ 4.000 złr. 
pizezaaczone na wyprawą za mąż wychodzącei córki, 
oddał pan Buynowski do rąk marszałka, a 1.500 ałr. 
kasjerskiej kaucji jego również poszło na rzecz sdo- 
fraudonanych pieniędzy, Tym sposobem strata wy- 
nosi tylko 6.500 złr. Ślub eórki pana Buynowskisgo 
odbędzie się w na;bliłszym ozasie, w niedz elę włąśnie 
szła draga zapowiedś. Narzeczony, miiuo tragicz- 
mych okoliczności, okazał się człowiekiem niezwykle 
szlachetnym i nietylko nie cofnął się, iecz umyślnie 
postarał się o przyspieszenie ślubu. Szlashetnym tym 
młodym człowiekiem jest p. Warmski, auskaltsnt są- 
dowy. 

Niewyklaczona jest ewentualaość, że gdy świad. 
kowie powołani do śledztwa przesłuchani zostaną, p. 
Buynow:ki wypuez zony zostanie na wolną stopę. 

Intruzy. Lwowskie mieszkanie ks. Jorsego Ozar- 
toryskiego przy w'icy Trzeciego Maja I. 7 splądro- 
wali przed kilka dniami nieznani ludzie podczas nie- 
obecności właściciela. Inwazja ta przedatawia się nie- 
zwykle interesująco, gdyż ałoczyńcy poodrywe!i wszyst- 
kie zamki, poprzewracali wszystko do góry nogami— 
a nie zabrali zupełnie nio mimo, że kosztowności 
były pod rękę. Tylko w biurku księcia porozrzucane 
przedtem papiery, znaleziono w wzorowym porządku. 

Samobójstwo z nędzy. We Lwowie powiesił 
sę w niezamieszkałym dotychczas sklepie przy ulicy 
Karola Ludwika l. 41 nieznajomy jakiś z naswiska 
tragarz na własnym sznurze, którym z8 życia się opasy- 
wał. Szłep ów służył za chwilowy nocleg k'lka bez- 
domnym indywiduom, które grupowały się około po- 


Baczność:. 


czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą : 
Rudolf Herliczka w Krakowie. 


w Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
V „LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagą 
z Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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bliskiego szynku. Gdy rano siróżowa przechodziła o- 
bok owego sklepu, spostrzegła denata wiszącego na 
fitrynie i już zupełnie skostniałego. Zaweżwana k3- 
mija policyjna nie mogła co do osobistości samobói- 
ey nie nadto skonstatwać, jab, że nazywał s'ę Mi- 
chał i w kołach znajomych zwany był „policjanem* 
dlatego, że niegdyś ałnżvł przy policji. Powodem sa- 
mobójstwa była nędza. Zwłoki odstawiono do kostni- 
cy przy cmentarzu janowskim. 

Z Bobowej piszą do nas pod datą 17 bm.: Prze- 
cież Wydział krajowy nie zapomniał o nas! Z ramie- 
nia bowiem jego przybył tn przed paru dniami p. 
A. Śniegocki, b. prof szkoły w Żab'kowie, delego- 
wany jako lnstrator okręgowy Kółek rolniczych. Zwie- 
dziwszy okoliczne wioski, chrześcijańskie sklepiki i 
zajrzawszy naoczaie u lndu i mieszczan tutejszej bie- 
dzie w oczy, dnia 16 bm. do dość licznie zgroma- 
dzonych, obojej płci wieśniaków i rzemieślników, miał 
w Bobowej, w gmachn szkolnym, Świetny wykład o 
koniecznych ulepszeniach w gospodarstwie ludowem, 
o praktycznem a uczciwam wychowywanin dzieci, o 
otwieraniu dla nich wszelkiego zawodu szkół i war- 
sztatów, o chowie bydła, o czytelniash i uprawie zie- 
mi, o zgodzie, jedności i ścisłej solidarności, o po- 
maganiu sobie i darowaniu uraz wzajemnych. Słu- 
chacze z całą przychylnością otwierali mu i uwagę 
i sercos, a kiliu z nich, nie bez wesołości, szeptali: 
„0zy jeszcze nie wynalazi kto maszyny do zmniejsze- 
nia podatków i do wyrabiania sprawiedliwości? * 

Takich lustracyi, ale i takich tylko lustratorów 
jak p. S. więcej w Galicji, a wszystkie w niej ły- 
jące warstwy chrześcijańskie niedługo zrosumią swe 
obowiązki, prawa, stanowisko i posłannictwo. Bądzie 
nam lepiej, ale pracujmy nad sobą z wiarą i miło- 
ścią, Bobowa obecnie znajdaje się w stanie przedwy- 
borczym do Rady gminnej. Chwila niezmieraie waż- 
na dla dobrobytu i wzrostu miasteczka, dla nas i 
dzieci ra zych. Głosujmy tar, jakbyśny stsli przed 
B>giem. 

O rozruchy. Z Nowego Sąsza piszą: Cztery dni 
trwsłs rczprawa przeciw 42 wł śsianom z Kamionki 
i sąsiedni k gmn o rozruchy antysemickie, wreszcie 
zasądzono ich na karę ciężkiego więzienia od 6 mie- 
sięcy do 3 tygodni, 

W Przemyślu toczyła się 16 bm. rozprawa przeciw 
1% oskarżoówym o występek zbiegowiska i stawienie 
oporu ż łaierzom policyjnym w czas 6 rozruchów gło 
dowych w Przemyślu. Po p'zeprowadzeniu rozprawy 
zspadł wyrok: Grzegorz Burdjak skazany na miesiąc 
śsisłego areszta; Józef Henszóz na 14 dai arasstu ; 
Iwan Garbarz na 2 miesiącz; Jędrzej Sochacki na 10 
dni; Józsf Zalewski ua 7 dni; Władysław Kunysz, 
Maksym Oleniak, Wiktor Sawicki, Jan Wagner i 
Władysław Więckowski, każdy na trzy dni. Wojciech 
Kozimor 10 dni areszin, Daniel Tymo na missiąc 
aresztu. Wszyscy oskarżeni przyjęli wyrok i presill 
tylko o odrozenie odbycia kary. 


Z Przemyśla piszą do ns: W przeszłą Środę 
ctworzyło Towarzystwo muzyczne w Przemyślu se- 
zon koncertem, który ze wszechmisr wypadł bardzo 
dobrze. Koncert r.zpoczęła uwertura „H:brydy* Mea- 
delsohna na orkiestrę smyczkową. Skrzypek p. Kazi- 
mierz Lepianka wykonał pięknie fantazję Leonar a 
„Souvenir de Haydn", nadprozramowo „Cygańskie 
meledje* Sarssategc. Panna Marja Srzeniowska, u- 
czennica p. Dnbois Dellinger, odśpiewała „Poleciały 
pieśni moje“ Żeleńskiego i „Iołowiej* Alaviews; 
głes czysty i Świeży, metoda wyborna, dykcja wy- 
reźia, a przytam swoboda i naturalność, połączone 


, z wdziękiem, rokują p. Srzeniowskiej ładną przyszłość. 


W „Etudiie* Chopina i „Nowelecie* Sehumans, na 
fortepian solo, panna Golińska wykazała talent, a po- 
prawność wykonania, pozwalają pochlebnie bardzo wnio- 
skować o jej wykształceniu muzykalnem. Panna B1- 
dzynowske, z rzadkim prawdziwie talentem i znajo- 
mością rzeczy, akompanjowała jak skrzypcom tak i 
śpiewowi i brała udział w orkiestrze smyczkowej. 
Koncert zakończył chór męski odópiewaniem bardzo 
sgodnem i pięknem „Łzy* Witta i „Różyczki* Ca- 
rallo. 

Agitacje prawosławne. Z Sanockiego piszą do 
Echa przemyskiego: Rozmaici ruscy włościanie otrzy- 
mnją iu pismo rnaskie, wychodzące w Old-Fvrde 
w Ameryce p, t. Swit. J:st to p'semko redagowa.e 
w duchu schyzmatyckim, propaguje schyzmę i pra- 
wosławie, wyśmiewa odpusty, zowiąc je indarnencje, 
„pochwala nowowietców, Barwińskiegc, Wachnianina 
itd. chwali Naumowicza, Niejaki Mikołaj Semenowioz 
Dziama, chwali Joana Rozdilskiego z Wyszowatki, 
że nie przyjął księdza unickiego ani łacińskiego, tylko 
prawosławnego; sa to też miał pochoron, „iakiego 
świat nie widział“. W nrze 10 Switu wydrucowany 
jest cały hymn „Boże oarja chrani!* Prósz tego oka- 
zano mi nadesiane tu książeczki religijne w rosyj- 
skim języku drukowane w Moskwie. Gazety te i pi- 
sma przychodzą w te strony do włościan Rusinów 
bądź z Am:ryki, lub via Ameryka z Moskwy. Sami 
chłopi przecież tego nie sprowadzają. Być może, że 
jaki emigrant sprawosławiony im to przysyła, Nie jest 
jednak wykluczone, że ktoś pod adresem chłopów, 
dla nich w celu propagandy to sprowadza. Należsło- 
by wyjaśnić, że katolikowi unicie nie wolno czytać 


A. BERNACK 


erawiec 
w Krakowie, ul. Sławkowska I. 6 
vis à vis Hotelu Saskiego 
sterjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenac 
ściśle na czas oznaczony, według ak Ain eh 
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pisma propagującego prawosławie i powinienby ktoś 
cznwać, aby tego rodzaju pisma nie były czytane, 
a nawet dopuszczane. 

List gończy. Sął obwodowy w Stanisławowie 
rozpisał listy gończe za żydem Herszem Hahnem b. 
rządeą dóbr, obecnie zaś faktorem wołów z Wojniło- 
wa. List goń: zy «psuje Hahna, jako człowieke, no- 
szącego ozarny zarost, z oczyma przenikliwemi, brwia- 
mi krzeczastemi, czaraemi, posiadającego głos chra- 
pliwy. H hn poszukiwany jest wskutek oszustwa, po- 
pełnionego przez Konstantego Mora Korytowskiego, 
w którem to osznstwie wziął w t:n sposób udział, 
że za» weks:l bezwartościowy wyłudził woły w cenie 
10.426 słr. 

Użycie broni palnej przez żandarma. Z Tar- 
nopola donoszą 17 b. m.: Wspomaiałem jaż 0 roz- 
rnchach t zw. b>rabów-robotników kolejowych budo- 
wy Czortków-Zaleszczyki, przyczem barabi ovili poli. 
cjanta miejskiego i żandarmom opór stawili. Skut- 
kiem op>rn czynnego Jana Gliwy, robotaika (ze Sta 
rych Borek, pow. R:eszów) żzndarm Józef Jędrze- 
jowski użył bioni i ranił ge oiężko, tsk, ze Gliwa 
W szpitalu więzieonym dziś umarł. 

Spór o Morskie Oko mi;dzy Galicję a Węgrami 
toczy się jak wiadomo, w sądzie polubownym, w któ- 
rym arbitrem galicyjskim jest prezydent apelacji 
lwowskiej dr Mniszek-Tchórznicki. Węgry, przeciw 
którym przómawia mnóstwo nrzęd,wych i wiarogo- 
dnych śmiadectw, wydobytych z archiwów przez uozo- 
nych polskich, powinni spór ten p zeg.ać. Cznją to 
i sami Wygrzy, gdyż nie mogąc przerobić dokumen- 
tów, przesiw nim świadczących raz po raz przynaj- 
mniej opinię w swoim kraja starają się podburzać 
p zeciw Galicji, przytaczając na poparcie uzurpator- 
skich swoich zretensyj do perły naszych Tatr jakieś 
Świadectwa podejrzane i bez wartości. Tak obecnie 
Pester Lloyd z olbrzymiego strum'enia pseudouczo- 
nych artykułów niemieckich historyczaych, drukają- 
cych sę po świecie o wszystkich możliwych kwe- 
stjach, a pisanych z właściwą Niemcom p laością o 
wiele większą niż bystrość rozumowania i znajomość 
rieczy mn dotyczącego autora, wyłowił artykuł niemie: 
ekiego „Zipser Boto“ w którym niejaki profesor Də- 
nes zrobił nadzwyczajne odkrycie historyczne. Wyna- 
lazł mianowicie zdan e w kronice Dłagcsza, w któ- 
rej powiedziano, iż źródła Białego i Czaraego Dunaj- 
ca biją w wysokich górach węgierskich zwanych 
przez lud Tatr mi, Z tego wywodzi p. Denes bardzo 
dowcirne, a tulko szkoda, że nazbyt pochcpaie, że 
w XV wieku cały stok karpacki aż za dolinę koście- 
listą i zakopańską nal żał do Węgier. 

lnae wiekopomne odkrycie zrobił znowa nanszy - 
ciel Gresch!'k. Wynalazł on skądś mapę, jak przypu- 
szcza po jej bardzo złem wykonaniu, s;reparowaną 
około r. 1750 Na mapie tej, przedstawiającej komi- 
tat spiski, nieznany kartograf pozwolił sobie żartu i 
człą pcłać naszego kraju zawarią między Tatrami 
aż do Białki z jednej strony, Czirn-go Duaajes z dru- 
giej, a połączonych Duaajców od półaocy nazywa po 
łacinie obszarem, zajętym gwałtem na Węgrach 
przez Polaków w wieku XVI i do dzś daia zajmy- 
wanym przez Galicję 

Na takich dwóch filarach oparł Pester Lloyd 
swoją pochwałę dla pracy spiskiego profesora Bar- 
dcsy ego płytkiej i nawskróś szowinistycznej, z któ- 
rej ma wynikać, że jeszcze do psłowy ośmnastego 
wieku pod Karpatami żyć miała tradycja, jakoby 
całe Tatry razem z północnymi swymi stokami były 
pranowitą własncśsią Węgier, a bezprawnie w chwili 
słabości państwa węgierskiego przez pot;żuą wów- 
czes Polskę biednym Mad arom zabrane zostały. Gdy 
w ten sposób roznamiętniają opinię węgierską nawet 
takie jak Pester Lloyd dzienniki, mające pretensję 
do powagi, a reprodukujące pierwszą lepszą brednię, 
urcdzoną w głowie ograniczonego pr f sorzyny z pro- 
wiscjonalnego mizs'e:zka, to nie d:w, iż spór o 
M.rsiie Oto wyrasta potem w oczash uieprawników 
i nieh:storyków w. sprawę niezmiernie zawikłaną, 
w której Węgry mogłyby się powoływać na jakieś 
doknmenty. Tymczasem w rzeczywistości prawa Ga- 
lieji do Morskiego Oza są jasne i dowi:dzicne, a tyl- 
ko Węgrzy szukają kruczków i obecną opinję swego 
społeczeństw, urobioną takimi jak powyżej op 8:ny 
apcsobami chcieliby pedstawić za dowody — których 
na szczęście nie ma. 

Kandydaci polscy do sejmu prusklego. Na 
czwartkowem walnem zebraniu delegatów i xomite- 
ta prowiacjvnalneg» dla Wielkiego Księstwa Po'mrń- 
skiego wybrani acstali następująwy kandydaci do 
sejmu pruskiego: Okręg I, eredskc-wrzesińzko-śróm- 
ski: 1) dr Henryk Siuman, 2) Józef Głębocki, 3) 
ts. Antoni Stycheł, Olręg II kościańsko-śmigielsko- 
nowotomyski: 1) Stefan Cegielsk, 2) Władyctaw 
Brodnicki. Okręg III pleszowsko jaracińsko-krotos Jń- 
„to-kcź niński: 1) Stanisław Mutty, 2) ks. Ludwik 
Jażdżewski. Okręg IV odolanowsko ostrowsko-ostrze- 
wsko kępiński: 1) dr Luiwik Mizerski, 2) Włady- 
sław Jerzykiewicz. Okręg V gnieźnieńsko twikowski: 
Leon Grabski. Okręg VI wągrowiecko-mogilnicko-żniń - 
ski: 1) Karol Sczaniecki, 2) Roman J nta-Pełczyński. 
Okręg VII wschowsko-leszczyńsko-rawicko gostyński: 
1) Msksymiijan Pokrzywnieci, 2) dr Putiatyck , 3) 
Józef Mycielski. Okręg VIII wscholnio i zashodnio 


gustownie, 


Ceny bardzo przystępne. 


POLECA 


h najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres tachu wchodzące wykonuje 
trwale i tanio, Wypożycza ubrania trakowe, karazje i kontusze do totografji. 


poznański i ob:rnieki: 1) Beraard Chrzanowski, 2) 
dr Pluciński. Okręg IX babimojsko: międzyrzecki: 1) 
ks. Mojzykiewicz, 2) Mieczysław Swinarski. Okręg 
X międzychodzko-skwierczyńsko szomotniski: decyzję 
pozostawiono komitetom miejscowrm. Okręg XI in- 
wrocławsko-strzelińsko s ubiński: 1) Jósef Grabski, 
2) Józef Krzymiński. Okręg XII bydgosko-wyr:yski: 
1) ks. dr Skrzydlewski, 2) Leon Czarliński, 3) 
Antoni  Gremesyński. Okręg XII czarnkowsko- 
wiel úsk-chodzieski: deryzję pozos'awiono komitetom 
miejscowym. Otręg XIV miasto Poznań: Lecn Czer 
liński. 
— mc 

Gabryeiska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najzaakomitszej w Aastrji fabcyki Petrof 
s mechaniką asgielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 

I na 
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Straszna przyczyna, 

— Dlarzego tak złorzeczysz sportowi cyklowemn ? 

— Dlatego, że nie mam pieniędzy na %prawien e sobie 
roweru. 


pes alt 


— Ao ktorej jadają panowie? 
— 0, panowie jada:ą w różaych porach. 
— Dobrze, to i ja bęlę jadał w różaych porach. 


Z uwag na raucie. 

— Czy nie uważasz, że pani Iksowa śpiewa z œu- 
ciem ? 

— Wcale nie, Gdyby miała 
wcale. 


czucie, nie śpiewa łaby 


Dla pamięci. 

— Żassze sama i miż twój wiecznie bez ciebie cho- 
dzi !.. Czy nie lękasz się, aby nie zapomni:ł kiedy, że ma 
żonę ?... 

— Nie! dla pamięci wiążę mu zawsze węzełek. .. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu". 


Wiedeń 19 go października. Wcz)raj zankaięto 
wystaw; ju»ileuszową. 

Paryż 19 października. Rząd fraucus<i ofi :jal- 
nie oświadczył, że Francja weźmie udział w kon- 
feren ji międzynarodowej przeciw anarchi3:0 m 

Paryż 19 października. Matin donosi: Wsku- 
tek obiegającej pogłoski, że Zola znajduja sią w 
Paryżu i mieszka u dep. hr. Rouvre przy areszcie 
Alma, wysłał jeneralny prokurator woż1ego, który 
miał doręczyć Zoli wyrok sądu wersalskiego. Nie 
wiadomo czy wcżay ten wykonał dane mu pole- 
cenie. Petit Jou nil twierdzi, iż władze powiada- 
mione zostały o zamierzonym powrocie Zoti de 
Paryża. 

Paryż 19 paździeraika. Dep. hr. Rouvre damen- 
tuje wiadomość, jakoby miał gościć u siebe Zolą. 
Możliwem jest, że pogłoska o pobycia Zoli w Pa- 
ryżu polega na bistyfikacji, 

Paryż 19 października. Na bulwarach sprzeda- 
ją broszurę zawierającą zeznauia i rewelacje Ester: 
hazego na podstaw.e wprost ol niego zasięganych 
infrmacyj ogłoszone. W broszurze tej znajduja 
się twi rdzenw, że Dreyfus pawnemu szpiezowi, 
nazwiskiem (Grosc»en już w r. 1894 sprzedał bar- 
dzo ważne taj” - ies wojsko we. 

Paryż 18 przizieraika. Z kół rządowych zape- 
wniają, żo minister wojny wyda dziś ogłoszenie, 
że rząd cały składa wyrazy uznania wojsku za u- 
trzymanie spokoju i przygotowanie Środków za- 
radczych w czasie stre;ku. Przy tej sposobności 
podniesie minister wojny szczególne zasługi jene- 
rała Zurlindena. (Depesza ta wskazuje aż nazbyt 
wyrażanie, że tendencyj ie rozszerzane przez żydów 
pogłoski o rzekomym zamachu stanu były niecną 
potwarzą która zresztą chybiła celu Przyp Red.) 

Paryż 19 paź lziernika. Petit Journal ogłasza 
telegram z Amiens donoszący, że księżna Suther- 
land, ktora w Paryżu wsiadła do pociągu, przy 
przybyciu do Amiens, spostrzegła brak torebxi po- 
dróżuej, w której znajdowały się klejnoty wartości 
400.000 frauków i naszyjnik wartośx 120.000 
franków. Księżna zawiadomiła natychmiast policję. 
Zarząd:ono natychmiastowe poszak wania śled ** 
które jednak d>) tej chwili żadnych nie wydaty 
owoców. 

Petersburg 19 paźlzieraika. 4 powodu podró- 
ży cara do Kopenhagi, przedsięwzięto nader rozle= 
głe środki cstrożaości. Między innemi ogłoszono 
umyślnie zupełnie fałszywy plan podróży. 

Belgrad 19 pzździernika. Król Alsksander przy - 
był, w towarzystwie ojca swego ek:-króla Milana, 
do Kralj.va. Przjęcie było pełne zapału Król w 
ciągu tygodaia odwiedzi jeszsze miasta C scak i 
Kragu 8vac. 

Konstantynopol 19 pażdziernika. Tewfik basza 
zawiadom ł w z)raj dragomanów ambasad czterech 
mocarstw, prowadzątych sprawę kreteńską, że Por- 
ta przyjmu,e wszystkie warunki ulfimatum. Rada 
ministrów tnreckich miała wczoraj lub dz siaj uło- 
żyć ofisja'ną odpowiedź Porty dła mocarstw. W 
urzędowych kołach tureckich oświad zaje, że tym- 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierro ocny oh fabryk 
krajowych i zagran. na sezon jesłonny i zimowy 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY : ma- 
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czasem we środę rozpocznie się wycofanie wojsk 
tureckich z Krety. 

Pekin 19 pszdziernika. Ivkarz ambasady fran- 
cnskiej badał w ostatnich dniach urzędownie stan 
zdrowia cesarza chińskiego. 

ZE L- 


= Zamach na cesarza Wilhelma, 


(Telegraficzne wiadomości Głosu Narodu). 


Londyn 19 października. Pułkownik Harrington 
bey, szef policji w Aleksandrji, wpadł na ślady 
zamachu przeciw cesarzowi Wilhelmowi. Zgłosił 
się do niego jakiś członek anarchiczn=go stowa- 
rzyszenia 1 oświadczył, że chce opowiedzieć całą 
pr wdę. Na podstawie jego zeznań okazało się. że 
przywódca anarchisstycznego spisku 
był niejaki Ugo Parrini, właściciel ka- 
wiarni. Zarządzcno natychmiastowe aresztowanie. 
Gdy Parriniego przyprowadzono przed konsula wło- 
skiego, wpadł on w szał wściekłość'. Puczął wy- 
rywać się staży więziennej i chcał przebić n9- 
żem kousula. Dopero po gwałtownej walee zdoła- 
no go ubezwładmć. Policja est już na tropie ca- 
łej anarchistycznej szajki. 

Prowadzen e śledztwa przyjął na siebie kunsu 
lat włoski. Między skonfiskowaneai papierami Par- 
rimiego, znaleziono numery anarchistycznego pisma 
L Agitatore wydawanego w Nevfu! Atel. W piśmie 
tem znajdowały się artykuły, zachęcające do za- 
mordowania króla Hum berta. 


Z AI 


Sytuacja polilyczna. 
(Telegraficzne informacje „Głosu Narodu“) 


Lwów 18 październikc. Parlamentarny kore- 
gpondent wiedenski Gazety Narodowej przytacza 
następującz uwagi o klubie Dipaul-ge. Pisze on: 
„W kuloarach Izby przygotowuje się nowy aljans 
niemieckiego strounictwa kttolickiego ludowego 
z klubem wiedeńskich antysemitów (Luegera) na- 
zywająsym sę (ficjalnie klubem „chrześcijańsko- 
socjalnym“. Zapewniano jednak, iż ten kompromis 
m ałby dotyczyć tylko niemieckich spraw narodo 
wych i rehgijnych katolickich, gdy zresztą klub 
ten nie przestałby i nadal utrzymywać solidarności 
z prawicą w bieżących sprawach. Przyznam się, iż 
taką kombinację jakoś trudno zrozumieć. Tem bar- 
dziej jest to postępowanie zagadkowem, gdy nie 
dawniej, jak przed kilku dnami br. Dipauli do- 
tychczasowy prezydent klubu niemieckiego katoli 
ckiego stronnictwa ludowego, wszedł w skład ga- 
binetn br. Thbuna za wyraźną uchwałą swojego 
klubu, w charakterze reprezentanta prawicy. 

„Dr Lueger i jego przyjaciele « amavifestowali 
się natomiast z porzątkiem bieżącej sesji jako, bez- 
względni przec wnicy rządu hr. Thuns, w którym 
teraz zasiada Dipauli i jako przeciwnisy odnowie 
nia ugody z Węgrami. Jakżeż z tem dałaby się 
pogodzić jakakolwiek przynależność dalsza niemie ;- 
kiego klubu katolickieg ludowego do związku pra- 
wicy, gdyby on miał we ść w styczność z Luege- 
rem? l:t.tnie truduo wszystko to wytłomaczyć i 
chyba za n euzasadnio:ą pogłoskę należy uważ ć*, 

Wiedeń 19 października. Wczoraj podczas po- 
siedzenia lzby poselskiej odbyła się dłuższa r..da mi. 
ministrów. 

Wiedeń 19 października. W komisji ugodowej, 
postawiony zostanie wn osek, domagejący się zam- 
knię.ia jeneralnej dyskusji We wtorek zatem od- 
będzie się prawdopodobnie wybór subkomitetu. 

Wiedeń 19 p:ździernika. Koło polskie cdbyło 
wczoraj posiedzenie zaraz po zamknięciu posiedze: 
nia lzby poselskiej Posiedzenie Koła polskiego 
trwało bardzo krótko. Dep. Rutowski energicz 
nie protestował przeciw wszelkiemu podwyższen:u 
podatku od wódki 1 piwa. 

Budapeszt 19 października. Na posiedzeniu Izby 
poselskiej wypowiedział minister starbu dr Lukacs 
mowę, w której się bronił przed zarzutem dep. 
Appony'ego, jakoby rząd węgierski okazał skłon- 
ność do ustępstw względem Austrji. „Rząd austrja: 
cki, mówił minister, domagał się wprawdzie po- 
czątkowo obniżenia kwoty, ale rząd węgierski wy- 
trwał na swojem stanowi-ku, że kwoty nie należy 
łączyć z kwe.t,ą ugody. Ze tak rzeczywiście było 
i teraz jeszcze z mów ministra skarbu dra Kai.la 
i dep. Blińsk ego poznać można“. 
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XV Sesja parlamentu. 


Desiate posiedzenie ly, 


Wiedeń 18 października. Posiedzenie Izby roz- 
poczyna się o gcdzinie 11 min. 10 przed poł. Od- 
czytauo najpierw nadesłane wnioski i interpelacje. 


APTEKA E. HELLERA 


skła materjałiw aglecznyh. — Kraków Smia 22 


Prezydent oznajmia, że do lzby wpłyngło 
pismo ministra sprawiedliwości, w sprawie inter- 
pelacji dep. dra Luegera co do naruszen'a niety- 
kalności poselskiej dep. Schoisvohla przez sąd w 
Leoben (Styija), z którego już po zwołaciu ssi 
Izky doręczono dep. Sehoisvohlowi wezwanie sądo- 
we na 12 b. m. Minister sprawiedliwości oznaj- 
mia, że w sprawie tej wirożone już zostało do- 
chodzenie. 

Minister handlu bar. Dipauli przedkłada pro- 
jekt ustawy o rozszerzenia portu w Trjeście. 

Dop. Gross stawia wnicsek w sprawie refur- 
my komtuarów giełdowych. 

Dep. Danielak interpe uje w sprawie znane- 
go wypadku pogwsłeenia chrześcijańskiej młodej 
dziewcz) ny przez żandarma żyda Salo» ona w Suchej. 

Dep. Szajer stawia wn'ossk w sprawi» pod- 
wyższenia płac sług i robotnisów kolejowych. 

Dep. Stapiński i Bojko interpelują w spra- 
»ie nieprawidłowości w sprawach pocztowych we 
Lwowie. 

Nadto przed przejściem do porządku dz ennego 
dep. Cambon z Tujestu, zapisawszy się do głosu, 
irostuje oświadczenie prezesa ministrów hr. Thu- 
ne, złożone w piątek w odpowiedzi na interpela- 
cię w sprawie zajść przeciw włoskim robotnikom. 
Hr. Thun eświadczył, że w Trjeście w dniu za 
mordowania cesarzowej (12 wrześaia b. r.) grać 
miały orkiestry włuskie, i słusznie zaznaczył, że 
takie zachowane się Włochów mogło drażnić lu- 
dność miejscową, usposobioną dynastycznie. Dep. 
Camboa przeto tmierdzi, że orkiestry wcale dnia 
tego nie grały, że tylko w dniu tym za zezwole- 
niem pulicji odbywało się w Trjeście przedstawie- 
nie w cyrku(!) 

Minister s;rawiedliwości Ruber odpowiada na 
kilka interpelazyj. Co do sprawy dep. Schoiswohla 
stwierdza, że wyższa instancja sądowa zastanowiła 
dalszy tok wdrożonego przeciw niemu rostępowa- 
nia je:zeze przed interpelacją dra Luegera. 

Na wniesiorą 13 b. m. przez dep. Funkego, 
Grossa, Bergera i tow. interpelację co do znanego 
okólnika ministerstwa sprawiedliwości, zabrania- 
jącego urzędnikom iądowym brania udziału w agi 
tacji politycznej, który to ckólnik interpelanci na- 
zwali obrazą całego stanu +ędziowskiego, odpowia- 
da minister, że okólnik polega na prawdzie. Nie- 
którzy członkowie stanu sędziowskiego brali w ży- 
ciu politycznem i agitacji politycznej udział, który 
minister uważa za niezgodny z obowiązkami stanu 
sędziowskiego. Okólnik nie może być uważany za 
obrazę stanu sędziowskiego, dotyczy on tylko tych 
jego członków, którzy stanęli w s, rzeczności s swy- 
m: obowiązkami. Ludność ma prawo wymagać, by 
stan sędziowski był niedwuznacznie objektywny. 
Nietylko — kończył minister — nie mam zamia 
ru, jak tego żądali interpelancj, okólnik znieść, 
ale przeciwnie będę usiłował nadać mu 
praktyczne znaczenie. 

Na :łowa te zrywa się wśród ławek obstruk- 
cyjuych gwałtowna burza. Słychać wołania: Das 
ist Gemeinheit! (to jest ordynarność!) itd. Dep. 
Pergelt stawia wniosek o otwarcie nad odpo- 
wiedzią min stra Rubera rozprawy i żąda nad tym 
wn cskiemm imiennego głosowania. W imiennem 
głosowaniu jcdnak oświadcza się przeciw wniosko- 
wi 156 głosów, za wnioskiem tylko 127 głosów. 
Wniosek Pergelła zostaja przeto odrzucony. 

Dep. Wolf woła ironicznie: „Parlament ten 
wart jest zaiste tych pieniędzy, które kosztuje!“ 
„aew“ obstrukcyjny wymyśla następnie gwałtownie 
Czechom, wołając, że są bez wstydu, skoro głosu- 
ją za taką odpowiedzią ministra. Prezydent 
przywołuje Wo fa ao porządku. Powoli ucisza się. 

Wiedeń 18 p źdz ernika. Następnie przechodzi 
Izba d) porządku dziennego, t. j. d) rozprawy nad 
prowizorjum budżetowem. Pierwszy zabrał głos 
dep. Stransky. Właściwie Straneky przemawiać 
miał d piero jako trzeci z kolej, pa liście moweów 
zaś jako pierwszy zapisany był dep. ks. Stoja- 
łowski, który jednak dobrowolnie dep Stransty- 
emu pierwszeństwa swego ustąpił. 

Początek mowy dep. Stranskyego wita opozy- 
cja karczemną hecą, którą inscenizuje dep. Wolf. 
Woła cn na całe gardło: „Pię ny to naród, co 
żyda swym przedstawicielem czym! Wstyd, hań- 
ba!“ Jestto aluzja do semickiego pochodzenia dep. 
Stransky ego, któcy jednak dawno już chrz st św. 
przyjął i odtąd gorliwie manifestował zawsze swoje 
chrześcijańsk.e uczucia. 

Dep Stransky niezmieszany zupełnie, mówi 
z wielkim spokojem, energją i stanowczością. Na 
wstępie Swej znakomitej mowy zwraca się przeciw 
teraźniejszej konstytucji, wykazując wszystkie jej 
braki i wadliwości. Dalej smaga obstrukcję, wyli 
cza jej wszystkie grzechy i zła, których była źró- 
dłem. „Wy, mówi do obstrukcjonis ów, wywoła- 
liście srejk studentów, wy oburza cą swą ag tacją 
daliście pochop do pielgrzymki ck. profesorów do 
Lutomierzyc, by tam Konspirowali przeciw dobru 
państwa, Wy staraliście się zawsze roziuźniać je- 
dność polityczną państwa, wy wśród ludności nie- 
mieckiej rozbudzaliście najgorsze instynkty“. 
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Następnie przechodzi dop. Stransky do rozpo- 
rządzeń językowych. R zporządzenia te przyznawały 
Czechom tylko to, co im się słusznie należało. Wy- 
mierzały im sprawiedliwość, nie były zsś wcale 
przywilejena na ich rzecz ustanowionym. Mowca 
porusza stosnnki narodowe na Morawach i ze świe- 
tną siłą argumentacji wykazuje, w jakim stopniu 
arogancja i zuchwalstwo Niemców przyczyniają się 
do ciągłego i systematycznego drażnienia ludności 
słowiańskiej. Kektor techniki w Bernie Niemiec, 
nie chciał przyjmować świadectw czeskich szkół 
realnych, lecz żądał notarjalnego ich potwierdzenia. 

Dep. Stransky zwraca się także przeciw na- 
miestnictwu morawskiemu, faworyzującemu Niem- 
ców: „Cobyś.ie wy na to powiedzieli, woła do ław 
riemieckieh, gdyby się z wami tak obchodzoro? 
Wszak na Morawach 75 pre. ogółu stanowi ludność 
słowiańska! My żądamy sprawiedliwości i 
dobra dla wszystkich narodów Austrji, 
wy cheecie panować nad wszystkimi. 
D;ś j duak nie ma już takich ludów, któreby te- 
mu panowaniu poddać s'ę zechcia”y i przyjęły na- 
izu ane im jarzmo!“ 

Dalej krytykuje ostro dep. Stransky postępowa: 
nie sądu wyższego krajowego w Gracu, który nie- 
dopuszcza w krejach, liczących przeszło miljon sło- 
wi: -kiej ladneś i, by luduość ta w ojczystym 
swym języku poszukiwała wymiaru sprawiedli- 
woś i. 

Po tej świetnej filipce przeciwko Niemcom, 
której Izba wysłuchała w głębokiem skupieniu, n o- 
wca przeszedł do omówienia stosunku swego 
stronnictwa do rządu. 

Opczycja dziwi się, że rząd powołał ministra. 
z większości, na całym świecie jednak 124d zawsze 
u większości szuka pojarcia. Rząd musi być 
parlamentarnym, aby wypełnić w całym roz: 
miarze swoje zadana. Pulityka obstrukci nie do- 
prowa zła do niczego — była polityką jak naj- 
zupełnej spaczoną i cbybiła swego celu. Najle- 
pszy tego dowód że obstrukcja przestała istnieć.. 
(Okrzyki na lewicy: Istnieje!) 

Po Stransky m zabrał głos nożownik Pfersche. 
Mówił bez temperamentu w sposób mdły i nudny, 
przed pustemi łowkemi. Mowa jego zakończyła 
dzisiejsze posiedzenie Izby poselskiej. 
które zostało zamknięte o godzinie 3 
po połndniu. Następne posiedzenie we 
czwartek. 

Prezydent zapowiada na jutro posiedzenie ko- 
misji ugodowej. Dap. Menger protestuje przeciw- 
zwołaniu na jutro na godzinę 9 komisji budżeto 
wei, opierając się na tem, że jednego dnia nie po- 
winny się odbywać dwa posiedzenia komisyj. Po- 
kazuje sę jednak, że dep. Menger się pomylił; po- 
siedzenie komisji budżetowej bowiem wyznaczone 
zostało na dzień 20 bm., tj. na pojutrze, 


NADESŁANE. 
e aE GO 
Rubryka „Nadesłane“ wie pochodzi od redakcji, 
która też za nig odpewiedzialmeści mie przyjmuje. 
Coes 


Dr Tadeusz Mayzel 


wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narząd 
moczowego | pęcherza 


ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 55. (dom 
Wgo Kulczyńskiego) od 10—12 i od 2—5, 3179 


Dr Ludwik Świtalski 


Docent położnietwa i chorób kobiecych U. J. 


b. I-szy asystent kliniki glnekol. pcłożniczej U. J., mieszka 
ul. Bracka 11, urdynuje od 3—5 po poł. 3285 


Pomiędzy naturalnćmi wodami szczawowćni zajmuje 


wode le kő 
nnQO fS Kal 
on 2 ori szczawa 


odluq analiz naszych pierwszych powa$ 
jakosciowo naczelne miejsce. 


Głów ny skład: A r E Poselska Nr. 15. 
254 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 389, I. ptr. 313 


100.000 koron. 25 000 kor. i 10.000 kor. ce 
główne wygrane wielkiej Jubileuszowej Loterj 
Wystawowej. — Zwracamy uwagę czytelników, 
że wygrane te mogą być wypłacone w gotówce po- 
potrąceniu 200/,. 2990 
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poleca i wysyła zdwrotną pocztą nie licząc OpakowaBi» 

i i na starej maladse, butelka | słr. 30 el. rumnarna:" 
Wina lecznicze chinows, z chiną i żelazea, pepsynowe, i caacarą, condarange 
Zióżka plersiowo Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe ¿U Gb 
Specyfiki Wszystkie krajcwe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, pecfumaerje i$? 
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„GŁOS NARJDU* 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS NARODU*. 


ANASTAZY FRONCZ 


w Krakowie, przy ulicy Fiorjańskiej Nr. 17, 
poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych: 
FORMY wycięte do wykończenia kwiatów, — LIŚCIE wszelkiego rodzaju 
Bibułki w różnych kolorach. 
—- Skład Towarów Drobi:zgowych i Galanteryjnych. -— 
Zamiejscowe obstalunki natychmiast załtwia. 


Biedny uczeń 
gimnazjalny, na ukończeniu stu- 
dyów, mając zapłacić czesne, a bę- 
dąc sierotą i utrzymując się o wła 
snych siłach, nie jest w stanie ta- 
kowego zapłacić, zwraca się do 
litościwych serc P. T Publiczno- 
ści o łaskawą pomoc w tym wzglę- 
dzie. IK. K. u pni Korabińsziej 
ul. Karmelicka Nr- 7. 3308 


Pomocnik Fryzjerski 


oszukuje posady zaraz. Zgłosze- 
aia przyjmuje dział inserat. „Gło- 
'u Narodn“ dla C. D. 3304. 


Sarninę, Zające 


w całości i na c.ęści 


Bulion i Pasztet 
z dziczyzny 
oodziennie świeże 


MASŁO 


deserowe i kuchenne 
sprzedaje najtaniej 


H. Fuglewicz 
dawniej 
K. Knoreck i Ska 
Krąków, Florjańska 23 


*rzy handlu: Pokój gościn- 
ty, Kuchnia domowa, Piwo 
okocimskie. 3205 


Potrzebny 1 
ładnie umeblowany 
pokój 

całodziennem utrzymaniem, z 
'ortepianem lub bez. dla pojedyn- 
zej osoby przy rodzinie. Oferty 


la ©. W. przyjmuje się w dziale 
serat. „Głosu Narodu“ 


Krawców 
lo większych sztuk po- 
trzeba 3292 2 4 


„alezyński, ul, Szewska |, II 


a 


Zarzad Dóbr Jurków 


. Czchów, rozsyła jabłka i 
'-rnszki zimowe, [odznaczone 
sebrnym medalem na wystawie 
i.wowskiej, w 5 klg. koszykach. 
enety, sztetyny, bery 1.5) ctn. 
śabłka zimowe 1.20 (t.a kuchen- 
e 70 et. W 50 kilowych beczkach 
100/, taniej, opakowanie gratis. 
3278 28 


w 


H 


- Do wynajęcia zaraz: 


ia Zakład handlowy 


pokoje frontowe o trzech oknach 
rzedpokcj, na I ptr. Sklep i 
okoj w podworeu z wystawą fron: 
swą. Florjańska 25. Wiadomość 
w składzie win Viorjańska 41. 
8267 223 


Kilka par koni 
spacerowych i ciężarowych 
grzeda tanio Alfred Pollak 
sl. Blichowa 1.20 3253 


Franószek Machowski 
dzi lekcyj 
E 2" ERIE 
Wiądomość ul. Rajska Nr. 6 par- 
“r. pierwsze drzwi na lewo. 3262 


Kucharz 


sstauracyjny i prywatny, kawa- 
ar, poszukuje posady. Może się 
*ykazać chlubnemi świadectwami, 
słoszenia przyjmuje dział inge- 
t. Głoau Narodu dla A. C. 3204 


Koszule męskie 


kołnierzyki, manszety, krawaty, 
Kaftaniki i Koszule trykotowe, 
Kamasze włóczkowe, — Halki, 
Zarękawki i Czapki futrzane, 
Chustki i Szale włóczkowe, jedwabne 
i sznelowe, 


poleca w wielkim wyborze bajecznie tanio 


W. Kłosiński 


Florjańska Nr. 17, vis-à-vis Hotelu pod Róża, 


Magazyn zaopatrzony w towary od najtańszych do najiepszych 
gatunków. 


W yborne, naturalne 


WINA GRECKIE 


Towawstwa „ACHATA w Palras w rtg, 


poleca 


SKŁAD GŁÓWNY 
Jan Strycharski 


w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. 


3155 


Sprzedaż i wysyłka na butelki i Beczki. 
w cenie po 65 ct., 80 ct, 1 złr, 1:50 ct, 175 ct. i 250 ct. za butelkę. 
Cenniki franco na żądanie. 


Od dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znana prawdziwą 4161 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca HANDEL 


© ywany salonowe od 7 zła. do 50 zła. | 

© ps pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 

6 

a Chodniki szpagatowe I jutowe od 25 ct. m. do 1 zła 
Fartuszki, @ Kapy na łóżka sztuka od 2'25 zła. do 15 zła. 

© Firanki do oklen od 20 ct. do 120 zła. za metr. 
Ceraty angielskie na stoły i na podłogi S Najtańszy magazyn towarów bławatnych 
e 
€ 
© v Krakowie, ulica Florjańska pod L. 17 


Zamówienia z prowincji wyżej 10 zła. wysy- 


o000000000|.00003200000EEEKEKEKKKEKA olako olola 


ywany nad łóżka 4'50 zła. do 14 zła. 
ywaniki przed łóżka od 50 ct. do 550 zła. 


Chodniki wełniane od 110 metr do 2'50 zła. 
Portyery do drzwi I oklen od 2:25 ào 15 zła. za parę, 


POLECA 


W. Sienkiewicza 


naprzeciw hotelu pod „Różą“. 


łam opłacone. 


Herbata Monopol 
z Rączką. 


3128 2 0 


Już są herbaty świeże ze sprzętu, który się w Chi-- 
nach w Kwietniu i Maju tego roku odbył. 


Juliusz Grosse — Kraków. 


Gotowe ubrania 


: DLA 3149 1 0 


CHŁOPCÓW i DZIEWCZĄT 


Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 
Ubranka i płaszcze dla chłopców. 
Bluzy oraz całe suknie dla pań. 
Kraków, Grodzka 4, I ptr. 


W składzie fortepianów | Zakład gimnastyki 
Pianin i Harmonij w Krakowie ulica Stolarska Nr. 


J. Radziszewskiego wana: de Eru JC 


20 kilku, otwieram z dniem 15-go 
września b r. 
i Spółki 310 j 


3300 | 4 


śą 


RZS 


a = 


ZAWIADOMIENIE. 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że 
b po gruntownew odrestaurowaniu mego 


g SKLEPU 


Di Fabryki wyrobów Masarskich 
prz: ul. Florjańskiej L. 27 


$ otworzyłem je na nowo i zaopatrzyłem się 
jw wielki zapas świeżych wędlin, szynek 
pragskich, kiełbas i t. p. 

) Mając wieloletnią praktykę tak w kraju jak za 
|) granicą, bode się starał pod każdym względem za- 
dowolnić P, T. Publiczność. 

; Polecając się przeto Jej pamięci, — pozostaję 
f z wysokiem poważaniem 


Robert Kónig 


w Krakowie, ulica Fiorjańska Nr. 27. 


© |HERBATA Z BRODÓW. 


Poszukuje s ę 


Praktykanta g spodarczego, 
Wiadomość: Kraków, ulica Wie- 
lopole Nr. 11 parter. 3250 

W handlu kolonialaym Ja- 
na Dymnickiego w Jaśle 
znajdzie 2251 33 
praktykant 


umieszczenie. 


Jòzefa Ekierowa 
rozpoczęła LEKCJE 
TaNC ó NV 


w domach prywatnych, pensjona- 


Panienki 
uczęszczające na kursa Bara- 
nieckiego, znajdą umieszcze- 
ne i troskliwą opiekę w po- 
bliżu. Graniczna 107 I ptr. 
dzwi na prawo. 3215 45 


Handel 


korzenny, z wódkami i trafiką do 
odstąpienia. Wiadomość: Kraków, 
ławkowska 1 15. 3206 


“Dom II piętr. 


z ogródkiem, przy ul. Piotra 
Michałowskiego Nr. 74, front 


tach, i we własnem pomieszkanin na ogród krakowski est 
przy Małym Rynku L.6. II piętro 8 Lae 
(dom obok W. Kafssia). ke do sprzedania. iado- 


mość tamże na l-szem ptr. 


Dla młodzieży szkolnej osobne 
3€3 5 O 3072 9 10 


godziny. 


NA W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 
7+9 | funt „Familijnej* bardzo dobrej 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak. najlepsz. „ 


| 
= Znakomita KAWA „CEYLON“ 5 kilo franco każdej stacji EN 


i 


złe. 1.40 
2.50 
3.50 
„ 20 


z 


Zarząd Dóbr w Zmigro- 
dzie poszukuje zaraz 


ogrodnika. 
Zgłoszenia do Zarządu dóbr 
w Zmigrodzie. 3240 4 4 


Znane z dobroci 


jabłka letnie 


5 kilowy koszyk opłatnie 1 
złr. Zwierni« p. Łęki 
górne. 3195 


Dom I piętrewy 
nowo zbudowany z og: ódkiem 
na Ludwinowie Nr. 70 po 
stronie Podgórza, zaraz ta- 
nio do sprzedania. Wiado- 
mość na miejscu. 3211 


Karczma 


pod kościołapa, we wsi Frydrycho- 
mice pow. Wadowice jest od 1-go 
stycznia 1899 do wynajęcia, Dzier- 
żawca znający się na prowadzeniu 
sklepiku, znający przytem jalie 
rzemiosło jest pożądany. Bliższa 
wiadomość w miejscu u właści- 
ciela dóbr Ant. Szczerbowskiego. 
3070 7 8 


Wałeczki elastyczne, Kit 
i Gips 
do zaopatrywania dzwi i okien od 
przeciągów i zimna. 
Linewki bezpieczeństwa 


do opasywania się przy myciu 
g szyb 3231 


Podeszwy hygieniczne 
„Phółhix* do wkładania do buci- 
ków. 10 par 40 centów. 
Najnowsza i najlepsza woda lip- 
ska do czyszczenia metali, 1 fla- 
szka 40 centów — polecają : 


ReimiSpółka 


Rynek 37, Kraków. Linia A-B, 


00048 Z V.LVSU3H 


Sprzedaż, zamiana, wyuajsm, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


Kilka Panien 


do staników i Czeladnik na 
większe sztuki, znajdą zaraz u 
mieszczenie. Uliea Bracka Nr. 6. 


J. R. Goniakowski. 
3027 8 8 


Literat poszukuje spokojnego 


mieszkania na wsi 


2 duże do 3 pokojów, z utrzyma 
niem w większym dworze, położ. 
na górze z szerokim widokiem, 
blisko lasu, w okolicach Rudawy 
Lanckorony, Sącza lub Jordanowa. 
Ofr. adres, St. Artagan, Kraków, 
Pańska 8. 2977 3 15 


Sadzonki 


drzew leśnych i krzewy 
ozbobne do parków, poleca 
z kultury lasowej 


Obszar dworski Borowna 
poczta Bechnia. 
Cennik odwrotną pocztą na 

zadanie. 3121 


Kamienica II ptr. 
z oficyną. przy ul. Mikołajski:) 
dobrze się rentująca jest z powo- 
du działu familijnego 
do sprzedania. 
Do traktowania upoważniony p. 
J. Stryeharski, Kraków, ulica Ja- 
giellońska Nr. 7. 3264 


Za 60 ctn. 


5 kilo jabłek zimowych, dese- 
rowych wysyła za zaliczką opła- 
tnie a przy większych zamówie- 
niach z odstawą do kolei 100 kilo 
za 6 słr. Jan Czaja Wiśniowa ko- 
ło Dobczyce. 3256 2 3 


Panienka młoda 3281 
z dobrego domu, umiejąca Kra- 
wieczyznę, mnzykalna, mogąca 
zastąpić panią domu tak przy go- 
spodarstwie, jak też w opiece nad 
dziećmi lub do towarzystwa star- 
sze) osoby, poszukuje stosownego 
umieszczenia, — Ła.kawe zgło- 
szenia proszę adresować do działu 
inser. Głos Narodu dla H. F. 18. 


W zakładzie tym udzielam leke 
gimnastyki zbiorowej i osobno lek 
cyj gimnastyki sałonowej, hygie- 
nicznej i ortopedji, jakoteż szer- 
mierki. — Na żądanie udzielam 
lekeyj gimnastyki po pensjonatach 
i domach prywatnych. 
Aleksander Weins 
kierownik zakładu. 


Sąd powiatowy 
w Kalwaryi 
przyjmie z dniem 1 listo- 

pada her. 3279 


PISARZA 


z szyhkiem i czytelnem pi- 
smem, obznajomionego z ma- 
nipulacją sądową, za miesię- 
cznem. wynagrodzeniem 25 fl. 


Zarząd ogrodów 
w Zatorze 3277 

sprzedaie późno jesienne i zi- 

m owe deserowe gruszki 


beryibergamoty 
w ilościach od 25 klg. po 16 
ct. za jeden kilogram łoca 


Zator. — Opakowanie oblicz. 
się po cenie własnych kosztów 


Kilka zdolnych 


PANIEN 8 


do staników i spódnic, jako- 
też i kilku czeladzi do żakie- 
tów i wierzchów na futra 


poszukuje Magazyn 


Franciszka Holuba 
Kraków, Fioryańska 6. 


Nowy dom Szwajcarski 

w Szwoszowicach, na górze woda 

powietrze zdrowe, widok piękny 

na Kraków i Bislany, sześć po- 

ciągów. cztery omnibusy. Tanio 

sprzedaje Jankowski, Batorego 25. 
328.) ż 2 


2913 


Fortepian i cytra 
zupełnie nowe są 'o nabycia ta= 
nio w P.dgórzu ulica Czarniec- 
kiogo I. 488 I ptr. drzwi na lewa. 

3274 25 


Wyszły z druku: DWIE NOWENNY do Najśw. Panny Różańcowej w Pompei 


(Błagalna i dziękczynna), broszur. kosztuje 20 ct., opr. w płótno, brzegi złocone 40 ct. i są do nabycia: 


w Specjalnym składzie artykułów treści religijnej, i książek do nabożeństwa KAZIMIERZA 


s P 
za", 


i śnietwo Zassów pod Czarną 


_ rlole' go Brandy' 


-450300900000540000040000 
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ı Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie, Rynek, 30 

o świeżo drugie wydanie książki do nabożeństwa 
pod tytułem: 3135 


LAMPKI 


na Cmentarz 

stearynowe, z frawdziwęmi 
knotar1, w różnych kolorach, cena 
8, 12, 15, I8 centów, ozdobne z kra, » 
ż,m i dekoracją w 7 kolorach. 
Zelatynowe po 12 ct. vraz 
Pływakł korkowe do oliwy, © iwa 
Knotk!, Wieńce woskowane poleca 


.. Jan Erker.... 
Skład Lamp i Nafty 


Kraków, Szewska 2. 
Obstalunki na prowiucję ushu- 
teczniam odwrotną pocztą. 


ANARCHIA. 


„MIECZYSŁAW“ 


Przykrawacz damskich sukien i konfekcyj 


lat kilkanaście pracujący jako przykrawacz w pierwszych pracow- 
niach lwowskich i krakowskich, otworzył 


zorową szkołę kroju 


metodą bardzo ułatwiona w rysmikach angielskich i francuskich, 

Wg Osobom zajętym w dzień w pracowniach udziela lekcje 
w godzinach wieczornych po cenach nadzwyczaj przy- 
stępnych. "Tag 
Przyjmuje zamówienia na formy rozmaitego rodzaju 

garderoby damskiej i dziecinnej. 3193 5 6 
Kraków, ulica nowo przeprowadzona przez Wgo St. Woj- 0 
czyńskiego między Krupniczą a Rajską, dom Wgo © 
P. Bujasa na parterze. 


łe nabożeństwo mszalne 


'ożone przez JH. D. (str. 671 i VI w 82 ce). 


ardzo praktyczna ksiażka do pacierza, w rodzaju francu 
aroissien Romani, zawierajaca obok najużywańszych modlitw 

Msze na wszystkio niedziele 1 święta w roku. =... 
z bez oprawy 2 korony, w oprawie w płótno angielskie, 
narmurkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pąsowemi 3 k. 
wie w szagryn miękki, rogi okrągłe, brzegi złote. oprawa 


'gazcza 5 k. — Ne: porto należy dołączyć 40 groszy. 
(<nie ———D|— | m 


A T A 


winnej śmierci ukochanej nastej 
M.narchini Cesarzowej ! Króle 
wej Elżbiety i pon szczenia krzy- 
wdy wyrządzonej Ccocie i Do- 
broci, jakoteż domcwi Habsbur- 
gów, najmiłościwiej nam panują: 
temu, — w tych trzech celaee 
zawiązuje się w Rzeszowie stowa- 
rzyszenie dla wykr, cia wszystkich 
żrodeł złego i wytępienia stra: 
szliwego potwora ludzkoś i przez 
reorganizację całego wychowania 
ludowego — tym sposobem po 


de" .00(900090090906 
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ZCZURY I MYSZY 


i stanim ieczyst ik dla 
Tae EZ NA SEZON JESIENNY Sjee a 
swżezxkodiiw a. AI m Sa i —na gruncie polskim. 
U mela w puszkach po 50 — 00 c i l sin F A rel l d e3 su Czykie 
= ści d a i- 
owo I Gia m ZAP. OSZENIE, 


AN MICHNIK 
W BOCHNI. 


dady w aptekach I śregueryach. 


na nadzwyczajne ogólne ze- 
branie członków Krajowego 
Towarzystwa dla wytworze 
nia przemysłu fabrycznegć 
w Krakowie, które się odte 
dzie dnia 26 Października 
1898 o godzinie 4 popołu- 
dniu w lekalu własnym przy 
ulicy Szpitalrej 1. 18, l sze 
piętro z następującym porząd- 
kiem dziennym: 

1) Sprawozdanie dyr. keji, 
2) Likwidacja Towarzystwa, 
3) Wnioski członków. 
Krajowe Towarzystwo dla 
wytworzenia Przemysłu 
11 krajowego. _ 3311 
Stowarzyszenie zar: jestrowałaz e- 
graniezoną poręką. 

D. Kośnierski, J. Putiatychi. 


PIEC GAZOWY 


na 300 mtr. kubicznych, nowy, 
jest do sprzedania. 

W!adomość w Zakładzia fotogra- 
ticzaym Tadeusza Jabłouskiego, 
1 3 Plac Franciszkański |. 4. 3295 


Bona niemka 


z dobrym akcer tem, z krawieczy- 
zna lub bez. poszukuje miej. 
sca, Wiadomość w „Biurze“ MI. 
Broczkowskiej, ul. Sła- 
wkowska I. 22 I ptr. w 
Krakowie, ktore dostarcza 
służbę wszelkiego rodzaju z da- 
bremi zaświadozeniami. 3309 


Ucznia 


z ukończoną 2 klasą gimna- 
zjalną, lub 6 klasą wy działo” 
wą, poszukuje do praktyki 
natychmiast Księgarnia i han- 
del papieru | 

F. Foltinaw Wadowicach 
Zamiejs owi mają pierwszeń- 


Modele kapeluszy, fasony, kwiaty, pióra, 
koronki, wstążki, 
zę- Kapelusze dziecinne, barety, kapuzy, 
szale, chustki i rękawiczki $ 
w wielkim wyborze w handlu s024 100 


BIRTUS & BOJARSKI 


Kraków, Linia A— B. 
ino | 


Pończochy, Kamasze, Parasole. l 


ZMIANA LOKALU. 2 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciv/ teatru). 
E UVV AGA. Celem unlknienia omyłek zwracamy u- 
wagę P. T. Publiczności, Iż skład nasz znajduje się vw Krakowie 
tylko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 40. 


p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna Czarna) 


od 15-go października: sadzonki 
drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące. 


Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 3046 20 30 


00000000000000000000000i6 
Lepszy i tańszy niź Cegnac jest 


Ceny niskie konkuren: yjne. 
"TĄTBOM 'KAJBMEBIY '[ĄKZIGTUFOY 


z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 
"amciszka Driole'go w Zarń 
założonej w roku 1768, 

g~ YCA 8. k. austrjaokiego, włoskiego I nnglelskiego dworn. 

istępca Alojzy Grobler w Krakowie. 

ulica Starowiślna Nr. 6. 
NAANA 

>go Brandy jest w Anglji więcej lubiany 

ajlepszy Cognac i Jamajka — i został? zamiast 
Facu w cer. i król. wojskowych szpitalach obe- 
enie zaprowadzony. 3145 30 


Nauka haftu maszynowego bezpłatnie. 


Singora Ńiaszyny do szycia 


zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do Wystawa Shutipi 1896 r. złety 
medal. 


szycia pierwsze miejsce między temiż, — Odznaczają się one 
wzorową konstrukcją, trwałością i znakomitena wykończe- 
© niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pigknym ściegiem, 

ingera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do- 
mowego, oraz niezbędne dla przemysłu 


La 
6:0060066060090 


męzkich i dziecinnych, 
iajświeższych żurnali: Zarzutki, Ubrania marynar- ; 
«rietowe, salonowe i dziecinne, z najjepożyci "na H hafty a maszynach tych można wykonywać ua]ozdekniejsze 
RL. oO Z akon Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera me- 
s Ji wnej Publiczności firma 4 szyn, oraz najwyższe RZ s p magazy TR 
IN s odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 
84 ABS p k 
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